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TRYb. SPRAW1FDLIW OŚCI.

flaga 16 lipca (Pat.) Stały m.iędzynarodowy 
jtyhunat sprawiediiwoiści zw ołał na 16 m putni" 
czne posiedzenie, na którem  ma być rozpatrywa­
na sprawa tytułu własności fabryki chorzowskiej 
>raz szereg spraw bięzacych 1 płatności niemie 
ckicb na Q Śląsku. Polskę zastępuje p. M rozow- 
-*l delegat do komisji odszkodowań w Paryżu i 
many adwokat holendersk Limburg, który zastq- 
żował Polskę przed tym że trybunałem w sprawie 
skrzynek pocztow ych w  Gdańsku.

MINISTER SKRZYŃSKI W' AMERYCE.

N. Jok 16 lipca (Pat.) P ra s a  am erykańska  u*’a 
wnia w ielkie zadow olenie z powo i J  p rzybycia 
min. Skrzyńskiego. M inister u d a , się do Swantw 
Scott, aby złożyć prezi Co-didgcmwi p izd m w .e-  
nla w imieniu iiarodu pujskiego.

ALSTRJ YCKO POLSKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE.

Wiedeń 16 lipca (P at.) ,,.N. F r P re s sc ‘‘ dono­
si, ż e  rokc w ania jKwnicdzy delegacją polską i au- 
ktr( icką w  spraw ie zm iany trak ta tu  handlow ego 
austrjacko  - polskiego i zaw arcia  trak ta tu  ta ry fo ­
w ego  p rzybierają  pom yślny obrót. D elegacja .p il­
ska  w róci w najbliższych dniach do W arszaw y , 
aby  zdać sprawm-zdtuiie z do tychczasow ych w y­
ników  i zasięgnąć now ych in ńrukcyj. D alszy  ciąg 
rokow ań nastąpi praw dopo-Jebnio w e w rześniu. 
1 liatw ienia celno p rzyznane  G'zec!ic«lo\v"aCji w ej­
dą au tom atycznie w żvc c i dla \u s trii, lctóra po ­
zostaje z Po lską w stosunku najw iększego uprzy- 
wilejo wania.

PIERWSZY ŁADUNEK TOWARÓW ŁÓDZKICH 
DLA RO SJI.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE W LODZI.

W arszawa 16 lipca (A \\ )  Zam ów ienia sow ie­
ckie w Lodzi nie przek racza ją  mimo oczekiwań  
sum y 1,5 miljona rubli sowieckich, płatnej w eks­
lami 3 - mioGięczncmi i 6 - m iesięcznemu Łado­
wanie pierwszej partfi tow arów  już się rozpoczęło.

ZAMKNIECIE ZJAZDU LEKARZY I PRZYRO 
DNIKÓW.

W arszaw a 16 lipca (AW) Dziś o godz. 12 w 
icłudnie nastąpiło  zam knięcie zjazdu le k a r rv 

przyrodników . U czestn icy  zjazdu udają sie obe 
cnie na szereg  w ydcew ek do C iechocinka, Toru- 
hia, U opla, Poznania, Zakopanego itd.

—  C o l a  k ło p o t n .am  z  ty m  c h ło p a k ie m . O J  p ię tn a stu  dn i sz k o ła  z e m 'n in la  i on  
n ic  n ie  rybi.

—  N ic  n ie  rob i ? ^ e c h  p an i sp ró b u je  d a ć  rnu s iiw e k  —  sk u tek  pew ny
Rysował Z. C zerm -ń sk i.

aa m\
I jest następująca:
I R ząd niem iecki iest gotów  prow adzlć dalej ro-

Odrzucenie żądań Francji w ich ofoecnąj formie.
Ccriin. 16. 7. (P A 'l.) Z asadnicza treść  odpow ie- ści zaś co do a r ty k u łu /d r  tyczącego przem arszu  

dzi niem ieckiej na note francuską w sp raw ie  paktu przez  N iemcy w razie akcji w ojskcufej Ligi ;ła-
rodów .

lok st noty niemieckiej nie jest jeszcze den>i'ty- 
i kowania w celu zawarcia paktu gw aranci jnego wnie ustalony. R edakeia ostateczna nastąpi po po- 

niedzy Niemcami, Anglią i F rancją , itw aża jednak siedzeniu  komisji sp raw  jjafcr. R eichstagu oraz do 
! prawo przemarszu Franci! przez  te n to r ju m  nie- konferencji p rem jcrćw  państw  R g eszy ,-  kłflra od- 

mieckie za sprzeczne z  paktem  gw arancyjnym . Co 1 będzie s ię  w piątek, 
id o  w '.m ienionego w nocie f,-.,ncuskicj gw aran tow a-1 Bcriln. lo. 7. (PA T). W e w to rek  odby ty  się tn -  

uia przez Francję umów arbitrażowych, ty cli j rady  gabinetu R zeszy nad tre id ią  edpow ied /i na
I r.ńedzy Niemcami a ich w schodnim i sąsic.c za- | notę B rianda. K om unikat oficjalny donosi, że gabi- 

rP.aoza odpow iedź niem iecka, że dla rządu iiiemjec- j net op ierał się porozum ieniu co do -ogóinej treści 
kiego nie jest jasno, o Francja przez to rozumie, i noty. U stalenie osta tecznej fermy nastepi’ dopiero 

. i że koniecznsm jest bliższe wyjaśnienie tej sp r a -1 po porozum ieniu się z komisją parlam en tarną  dla 
w y. Neta niemiecka odrzuca żądania Francji w ich spraw  zagr. Po  fjaradzie z prem jerarrR ptiśzczegól- 
obecne formie. j nych krajów  R zeszy nota zostan ia  w ysiana  n-‘"gq-

Co się tyczy  wstąpienia Niemiec do Ligi Naro- ! botę. tr e ś ć )  jej narazić n ieznana,’ ISyclzłe bp iblikn- 
dów to oświadczała Niemcy gutow uśe swoją w tym w ana rów nocześnie w P a ry żu  i w Berlinie we 
kierunku, jeżeli F rancja  z g o d z ic ie  na w szystk ie  f w torek.
w ysunięte p rzez  N iem cy zaloże"i»  w szczegółu"- ' “ r - w —•
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Wzmożona intenzywno^ć agitacji sowjec&iej. — Polska — Niemcy  
Anglja i n iedołęstw o starej Europy.

Agitacja i ożywiona działalność bolszewi­
cka zdaje się osiągać ooecriie barazo wysoki 
szczyt rozwoju i we wszystkich dziedzinach 
wszystkim  się daie,w e znaki w sposób, w  ja­
ki to dotychczas nie miało jeszcze miejsca.

Intenzywność propagandy bolszewickiej 
osiąga bardzo wysoKi stopień a rozpęd js> 
zdaje się nie cofać przed żadną przeszkodą.
Winę ponoszą tu w wysokiej nnerze różni en­
tuzjaści, k tórzy jak Herriot lub ekoncista 
Gide, zapoznawszy się pobieżnie z ustrojem 
boiszewicko-sowieckim, zaczęli śpiewać bym 
ny na cześć tego nowego raju na ziemi i za­
chęcać swych współziomków do traktow ania 
bolszewików, jak innych ludzi.

O tem, co
Polska cierpi od bolszewików

zbytecznem by się było obszernie rozwodzić. 
Agitacja komunistów i agitatorów  nie trafia w  
Polsce na grunt podatny. To też star? ą się 
bolszewicy wynagrodzić sobie te niepowo­
dzenia, oplątując Polskę siecią szpiegowska, 
której coraz to nowe części wpadają w ręce
polskiej policji politycznej. Inny sposób to 

akcja band dywersyjnych, 
oficjalnie niemal c rgarizow anych pod protek­
toratem  rządu sowieckiego. W reszcie sposób 
najnow szy:
obiąkaue czyny pogranicznej straży sowie­

ckiej ’

ALEKSANDER ZYNICZ.
14

(Nowela kryminalna ze stosunków lwowskich).
(Ciąg dalszy).

W  trakcie rozmowy zbliżył się' do nich 
lekarz. —

— Pacjenta — rzeki, uda się prawdopo­
dobnie utrzym ać nrzy życiu, jakkolwiek
stan jest bardzo ciężki. Ogrom ny upływ 
krwi, wycieńczenie a co najważniejsze,
wstrząśnienie nerwów. Musi pozostać pod 
troskliwą opieką przez czas dłuższy. W yda- 
teim odpowiednie zarządzenie, aby pomieścić 
gr wygoidlnie w  szpitalu.

Komisarz podziękował lekarzowi za 
trud a polecając jego opiece chorego, zwróci: 
się oo Marewieza m  słowami:

— Muszę wracać do biura. Jeżeli masz 
ochotę, bądź łaskaw  mi tow arzyszyć.

Podwójna rola.

Publiczność lwowska dostała nową, 
nieoczekiwaną sensację, gdy następnego
dnia dziennik? przyniosły wiadomość, że 
Włodzimierz W ostrowski, domniemany m or­
derca Lucjana Barskiego, znależony został 
przypadkiem w  mteisJtanin Karola Zylbicza w 
stanie, gi m lczącym  ze śmiercią Dokładne

i oślepiające poprostu pciowania na oficerów 
polskiej straży granicznej z dzjką jakąś upra­
wiana pasją. Jest to zresztą ~

wyraźne zupełnie prowokowanie Polski
do wywoływania granicznych utarczek, roz­
dmuchiwanych przez prasę bolszewicką do 
rozmiarów walk granicznych, ażeby móc 
przed światem powiedzieć, że Polska zacho­
wuje się agresywnie wobec Sowietów, że mor 
duje, niszczy, pali. Mamy już jednak tyle w pra 
wy w' obcowaniu z bolszewikami, że nie daje­
my się SDrowokowrać. “  — ~

Zdaw aćby się mogło, że stosunki z Niem­
cami układają się lepiej, w^szak podczas konfe­
rencji genueńskiej zaw arty  został w Rapallo 
formalny układ, sowiecko-niemiecki. Cóż się 
pokazuje?

I Niemcy nie mogą już w y trzy mać 
z bolszewikami. Dwaj młodzieńcy niemieccy 
Kindermann i W olseht, pragnęli tak, jak owi 
poważni mężowie francuscy, naocznie w i­
dzieć raj bolszewicki. W ziąwszy sobie więc 
władającego rosyjskim jeżykiem Niemca z E- 
stonji D itmara jako towmrzysza, podążyli do 
Moskwy. Przyjęto  ich serdecznie. Ale skoro 
tylko trybunał w  Lipsku skazał na śmierć po­
dejrzanego generała Skoblewskiego ((.Gorief- 
fa), młodzieńcy poszli do ciupy, wytoczono im 
proces o szpiegostwm i skazano na śmierć. Boi 
szewikom cliodzi poprostu o wym ianę Sko- 
błewskiego. Trudno się dziwić, jeśli filobolsze-

v. triki korespondent „Beri. Tagbl." stwierdza, 
że „jest rzeczą niemożliwą pozostawać w dy­
plomatycznych stosunkach z krajem, kióry 
przez zbrodnię pozbawi! się na zewną*rz tere- 
nu kontraktowego zaufania".

Francja.
Nigdzie nie mają bolszewicy z różnych wzglę 
dów tylu sym patyków, zarówno w'śród prole­
tariatu. jak i wśród kapitalistów’, k tórzy  m y­
ślą że będą mogli przecież coś zarobić i ode­
brać. I oto, co robią bolszewicy w  stolicy 
Francji? Buntują tam na iawnych wiecach 
przebyw ających w  Paryżu poddanych F ran -j 
cji innej rąsy  a
w Maroku doprowadzają gwałtowną agitacją 

do wybuchu wojny.
Mało to. Słusznie zauważył .,Teinps“, że po­
łożenie w Paryżu  jest poważniejsze, niż w, 
Marokku, gdzie Francuzi świeżo poriesli klę­
skę. Altiowuem komuniści, w yw oław szy awan 
turę w' Marokku, 

podburzają w e Francji proletariat miejski i 
ludność wiejską, 

twierdząc, ze wojnę w Marokku wywołała  
borżuazja francuska a w yzyskując zrozumia­
łą w  w yczerpanej Francji niechęć do wojny, 
sieją nienawiść do rządu i: sfer posiadających 
w śród najszerszych w arstw  ludności, głosząc, 
żc mobilizację się robi dla interesów" kapitali­
stów'.

O tem,
co'cierpi teraz Anglia od komunistów,

którzy wywmlują pożar w  koloniach i domi­
nach, pisaliśmy onegdaj. Mamy w ięc w  przy­
bliżeniu pełny obraz działalności propagandy, 
sow ieckiej, przeciw której 
nikt się nie może zdobyć na krok stanowczy.

dane, tyczące się tego faktu, miały się wkrót 
ce pojawić. Ciekawość ogólną i tajemnicę po­
głębiało jeszcze i to, że Z jib icz znikł, jak 
kamień, rzucony w wodę. Gazety podały do­
kładny rysopis Zylbicza, w yrażając nadzieję, 
inspirowaną przez kola policyjne, że w  prze­
ciągu najbliższych ani m orderca zostanie 
ujęty Tymczasem M arenie z : Kurz nie usta­
wali w pracy. .

Pierw szym  oelem, w  kierunku którego 
szły ich wysiłki, było sprawdzić, czy między 
nieboszczykiem Borskim a Zylbiczem istniał 
jakikolwiek związek. I w tym  kierunku wszel 
ka praca okazywała się daremną. Na domiar 
w szystkiego p. Bałasiewicz, sjfólmik zam or­
dowanego, przesłuchiwany przez komisarza 
Kurza, stwierdził, że w  sprawie kłjentów 
nie znajdowało się nazwisko Karola Zyl­
bicza. —

Upłynęły dw a ani i zdawało się już po­
wszechnie, że Karol Zylbicz znikł z po­
wierzchni ziemi. Zadem najmniejszy ślad nie 
prowadził w  jego stronę, mimo, ilż cała fa­
langa ludzi zgłaszała się dio biura śledczego, 
naprow adzając coraz 'nme fałszyw e dane. 
Policja powoli traciła głowę. Marewicz jed­
nak ciągłe nkustaw ai w zabiegach celem 
wyszukania m ordercy, zachowując sw e zda­
nie wyłącznie dia siebie.

Tym czasem  W ostrowski przychodził 
zwolna do siebie, tak, że z końcem czw arte­
go dtnia pozwolił lekarz M arewiczowi na dwu 
minutową rozmowę z chorym.

Cieszę, się, że widzę pana powracającego

do  zdrow ia , p. \VostTowr|Ski — zaczął detek 
tywl Pracuję dla pana z pańskimi przyja­
ciółmi pp. Zaniskim i Giórewiczem. Chciałbym 
nanti zadać tylko jedno pytanie. C zy pozwoli 
pan?

W ostrow ski skinął potakująco głową
—  Czy pamięta pan wypadki, jakie za* 

szły w  piątek wieczór przed pańską rozmo­
wni z p. B arską?

—< Pamiętam bardzo dobrze —  odpowie­
dział słabo W ostrowski.

—  Oto moje pytanie: W jaki sposób do­
stał się pan do mieszkania nieboszczyka 
Boiskiego?

— Zadzwoniłem kilka razy, lecz nikt się 
nie zgłaszał. Nacisnąłem klamkę i w tedy za­
uważyłem, że dlrzwi by fy niedomknięte', 
przeto wszedłem do środka i...

—  Dziękuje panu — przerw ał uradowa­
ny Warewic-z — resztę my już wiemy. Cu- ’ 
downie się w szystko składa. Za dwa lub 
trzy  dni pozwolą się panu widzieć z  p. Bor- 
ską, Bywaj pan zdrów.

* * *

—  Lecz w ytłóm acz nam wreszcie, ko­
chany Adamie, — mówił komisarz ćurz do 
M arcwicza, kiedy w tow arzystw ie Źemsktfc- 
go, Góreiwicza i panny Morskiej znaleźli się 
w  eleganckim „chamibre separe“ hotelu „Cri- 
stal“ w pasażu Grosm anów —  dlaczego aż 
tu kazałeś nam zebrać się celem dokonania 
aresztow ania?

(C. d. n.)
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Wór drze... i kwiczy
Tuż to — trzeDa p rzy zn ać  — S ow jety  są  m istrza 

mi, o ile chudzi o odw rącan ie  uw agi od aktualnych 
w łasnych  pociągnięć, w zględnie — o ile okoliczno­
ści w ym agają — m istrzow sko, z calem  w yrafino ­
w aniem  potrafią zw alać  na kogo innego winy zb ro ­
dni, p rzez  siebie aranżow anych .

K iedy zeszłego  roku  bandyckie napady  w ateah , 
zorganizow anych  na tery to rjum  sow jcckiem , poczę­
ły  sze rzy ć  śm ierć i pożogę na polskiem  pogran i­
czu, czerw one fanfary  rozgłośnie obw ieszczały  
„w sim ! w sim ł", ze to bunt m niejszości k resow ych , 
źe to  pow stan ie , p a rtyzanc i narodow i...

S łaba, źle zorganizow ana i nieum iejętnie k iero­
w ana policyjna s tra ż  graniczna bezsilnie m ogła ty l­
ko  obserw ow ać, jak z ca łą  perfidią pograniczne 
oddziały  O. P . U. p rzy jm ow ały  .gościnnie bandytów  
po dokonanycn po naszej stron ie  napadach, nie­
rzadko  czynnie osłaniając ich przejście p rzez  gra 
nicę, gdy  zbyt energiczny asp iran t P . P., czy  oficer 
oddziału  asystency juego  ze sw oją d rużyną mógł 
by ł w ostatn iej chwili zbirów  p rzy trzy m ać . I g ra ­
ły  w tedy  m aszynow e k arab iny  po ,,zastaw ach "  i ty ­
siące kul krasnoarm iejców  pc j strzy m y w ało  zby t 
ak ty w n y  pościg.

W reszcie  P o lska  zdoby ła  się na krok s tan o w ­
czy  i na pow ażny  w ysiłek . P o w sta ł K. t ) .  P., zam ­
knął gran icę i zab ra ł się sy s tem atyczn ie  a sku tecz­
nie do w alki z bandytyzm em . K iłkudzicsięciokilc- 
m etrow ej szerokości pas nadgraniczny s ta ł się p ra- 
w aziw em

polem śm ierci dla bandytów .
P o jedynczy  zbir, czy  banda, zaw sze  m usiały się 

na tknąć  na zręcznie rocs/tiw ianc .posterunki, lub 
w szędzie  obecne patro le  i — w najlepszym  razie 
luzem , w rozsypce, z niczym um ykano pod opie­
kuńcze sk rzyd ło  różnych  S im ionow ów , Sm ólskich, 
P ren b erg ó w  itp. sow jeckich bandyckich 1 e rsz tów  z 
ram ienia „Polita td ielów  ‘ odnośnych „P o g ran stria - 
dów “ .

Znikła ochota do now ych w ypadów , co raz  t r u ­
dniej by ło  znaleźć „dobrow olców ", a przym usow o 
w ysy łan i w oleli „zgubić" broń i dać się z łapać po­
sterunkom  K. O. P ., jako p rzem ytn icy  niż n arażać  
się na celność Ich s trza łów . Źle, — mówili z  począt­
ku po cichu do siebie o rgan iza to row ie  band, — 
źle, — zaczęli w reszcie  głośno k rzy czeć  na zjaździe 
m arcow ym  w M ińsku. Nic nie pom ogło kilka k a r­
nych przeniesień w głąb  Rosji, nic nie pom ogły 
areszty ... trzeb a  było  zgudzić się na przeczekanie, 
na zm ianę tak tyk i.

T em bardziej by ło  to  w skazane, że tym czasem  
zaczęły  i inne państw a, n iety lko P olska, p rz e k u iy -  
,v/ać się o
awanturnicze] a nie p rzeb iera jącej w środkach  tak­

tyce sow jetów .
Z aczyna być  już tak  źle, że bardziej um iarkow a­

ne, a  racze j bardziej spostrzegaw cze  osobistości 
C. K W . i dyplom acji sow ieckiej próbują nakłonić 
do ostrożności i pohamowania'J,*!; apfelbaum ow ski 
oboz. Nie zb y t im się to  udaje a tym czasem  w ypad­
ki w bu łgarji, F rancji. M arokku o tw iera ją  św iatu  
oczy. Poszczególne rządy  w yciągają  dow ody... — 
U zeb a  ra to w ać  pozory , I znów  jesteśm y św iadk uni 

czerw onej kom edji: „Sow jety  są spokojne i poko­
jow o nastro jone!"  „To defe-nzywa angielska fał­
szuje listy Z inow iew a!" To przecież .faszyści n ie­
m ieccy n asy ła ją  m orderców  na sow jeckich mężów 
s ta n u !“ „Lord B irkenhcd i genera ln j p ro k u ra to r 
h o g g  łżą, za rzucając  sow jetom  know ania antiangiel- 
skiego w C hinach!“ty,D okum ent, na  podstaw ie k tó ­
rego zosta ł a resz tow any  i oddany  m ieszanem u t r y ­
bunałow i w Honkongu tow . D osser, to oczyw iście 
także  falsyfikat, podsunięty  tym  razem  przez  ro ­
syjskich  b lafogw ardyjsk ich  oficerów !" „Tow . D os­
se r w cale nie tw o rzy ł rew olucyjnych  kom itetów  w 
Chinach, lecz by l tylko przedstaw icielem  sy n d y k a­
tu naftow ego!"

W ogóle naokoło pełno k łam stw  burżuazy jnych  
a ty  p ro ietarjacie  w ierz, że sow jety  są  niewinne, 
ani palcem  nigdy nie ruszają.

O czyw iście do łańcucha burżuayjnych  kłam ców  
należy i rząo  pdsK i! T rzeba  to p rzed  św iatem  u- 
dow odnić! W ięc

Inscenizuję się liczne procesy,
k tó re  m ają św iadczyć, jak Polska za la ła  poprostu  
S. S. S. R. swoim i szpiegam i i prow okatoram i 

W  następnym  num erze om ów im y ostatnie dw a 
p ro cesy  z tej serji, rozegrane  w Mlńsicu, a zasługu­
jące na uw agę n iety lko ogółu spo łeczeństw a, ale 
specjalnie naszej dyplom acji, k tó ra  tam  oficjalnie, 
z urzędu b y ła  a takow ana. M am y tu na myśli p ro ­
cesy  G racza i G oczkacza. (C. d. n.)

Batiiryn.

Powódź iia Ukrainie
WG JY Z POLSIC ZALAŁif MOLDAWJĘ, — ZBIORY I SADY SPŁYNĘ! Y DO CZERWONEGO WO 
ŁZA. — ITRASPOL POD WODĄ. — SĄDY DORa ŻNE NA BANDYTÓW. — POWIĘKSZENIE RU-

MUNJ1.
O dpływ ające w udy D nięstrtr z Re-iski w ezb ra ­

ły  jeszcze z w iększą siła na U krainie i M ołdawji 
sow jeckiej. Szereg  wsi w Dolinie D niestru  zginęło 
pod falami w ody. Zni izczenie, jakie p rzen io sła  po- 
w ódź jest w prost nie do uw ierzenia. O lbrzym ie prze 
s trzen ie  czarnoziem u, obsianego pszenicą, kukuru- 
dzą i tytoniem , doszczętnie w ym yte w odą i zam u­
lone zapow iadają  głód w całej prow incji. S ad y  o- 
w ocow e z całym, urodzajem  p rz e p a d li . M iasteczka 
D ubossów , S łobodzej i T y raspe i k a lan e . W oda w 
dalszym  ciągu p rzybiera . K atastro ię  pow iększa fakt 
zerw an ia  w T yraspolu  stacji w odociągow ej i naj­
w iększej w M ołdaw skiej republice e lektrow ni. Ty 
raspol tenis w ciem nościach.

Z okoliczności tych  so rz j srają w ystępne jedno­
stki, k tóre , zo rgan izow aw szy  bandy, grabią doby­
tek nieszczęśliw ej ludności. W iadze w ojskow e o- 
g łosily  stan  w ojenny i sądy  doraźne na bandytów .

D ardzo trudną sy tuację  po lityczną w y tw o rzy ł 
fakt przesunięci^, się lożysma D niestru. W ysoki 
b rzeg rzek i T uruńczuk spraw ił, że ca ły  bieg Dnie.- 
s tru  w lał się w  k o ry to  T uruńczuka, p rzez  co o lbrzy  
mie przestrzen ie  ziemi bessarabsk ie j do sta ły  się 
w posiadanie Rumunji. W edług buw lem  trak ta tu  z 
Rum unia gran icą sow jecko-rum uńską jest rzeKa 
D niestr P osterunk i rum uńskie za ję ły  już now e te ­
ren

Tajne zbrojenia sowjechie w tanKi.
3IG0 taiikćw -traktorów  

Jak wiadomo, niedawno zwiedzał w szyst 
kie zakłady przem ysłu metalowego w  Sowie­
tach przybyły  z Berlina inż prof. Schlesinger 
konstruktor tanków -traktorów . Został on za­
proszony przez Dzierżyńskiego, 1 rockiego i 
Frunzego w celu zorganizowania w Sowie­
tach specjalnych eskadr tanków -traktorów . 
które na wypadek wojny mogłyby być zatnie 
nione na bojowe tanki wojskowe. Inż. Schles-' 
singer zakończył już swoją podróż inspekcyjną 
po Sowietach, która dziwnym trafem odbyw a­
ła się tylko w  rejonach pogranicznych z Pol­
ską, państwami bałtyekiemi i Rumunią. W  po­
rozumieniu ze sztabem generalnym czerw o­
nej armji przedstawił on plan produkcji tych 
tanków „rolniczych". Największy nacisk połr

z Ameryki i Niemiec..
żono na tereny Białorusi i Ukrainy. Obecnie, 
na podstawie tego planu komisarjat budowy 
Rolnictwa Zw. S. S. R. w ystąpił do Gosptonu 
o zatw ierdzenie kupna za granicą 3100 tan­
ków -traktorów  dla potrzeb „rolnictwa" Biało 
rusi i Ukrainy.

Jak się okazuje, do czasu uruchomienia 
przeznaczonych dla w ytw órczości w  sowie­
ckich zakładach metalurgicznych w arsztatów  
takich tanków -traktorów  — Sowiety potrze­
bują dla swych armji terytorialnych z górą 3 
tysięcy tanków. W tym celu zostały już po­
czynione w Ameryce i Niemczech zamówie­
nia. Na fakt ten zw racam y czynnikom intere­
sowanym specjalną uwagę.

© swai synowej
TEN WSTRĘTNY, CUCHNĄCY SŁONINĄ KOUPELKA SAM ZAWINIŁ SW Ą ŚMIERĆ!

B udapeszt w  Li.paii.

P odczas gdy  skazana na śm ierć Mizzi L ederer 
po obojętnem  początkow o1 przyjęciu w yroku, po­
padła później w więzieniu w rozipacz i ataki h iste­
rii, m ąż jej przed m atką, k tó ra  p rzy sz ła  go _ od- 
w if.chdć, w yznał, że k a ra  śm ierci f\rskoczy ta go 
rum im o w szystko. Zabijając Komie!kę nie p rzy ­
puszczał. iż tak ciężko za to odpokutuje. M order­
ca nic m oże sobie dotycbczais zdać sp raw y  z te ; 
goi, że zam ordow anie człow ieka może być tak  
srogo  karane. Z naiw nością, cechująca człow ieka 
zw yrodniałego, nieczułego na cierpienia bliźnich, 
ośw iadczył:

— Na w ojnie zabijałem  i to nieraz, a  jeszcze 
zostałem  ża to odznaczony, a terafc skazam i-'m nie 
za to  sam o wffl śm ierć.

Pan i L cd crero w a nie żyw iła  nigdy zbytnich 
sym patii do sw ej synow ej. Obecnie odm ów iła w i­
dzem a się z ni? w celu Z aw sze bata się jej i nazy

w.ala ją „dzik? kotką". Jej też  w yłącznie przypi­
suje, iż L ederer s ta ł się m ordercą.

C h arak te ry styczne  jest zdanie m atki L edcre- 
ra1 o zam ordow anym  Kundelce, k P ro m u  sam em u 
poniekąd przypisuje w inę. Poco ten na trę tny , bez 
czelny i an typa tyczny  człow iek w cisnął się do 
nieiswojego domu, do  domu oficera? Nigdy go nie- 
mogłajm znieść. B ył b rudny w idziałam , aby  Mizzi 
w obec niego zachow yw ała  się zachęcająco i nie 
w ierzyłam , aiby m iędzy nimi mógł zachodzić sto­
sunek poufałości".

M atka L ederera  po zlikw idow aniu sp raw  ro­
dzinnych w raca  do Preszburga., gdzie żyć będzie , 
pod zmienieniem nazw iskiem .

I a w  a  r J Il d E a  “
243
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Paryż, w  czerwcu 1925.
Niebawem ukaże się w Paryżu nakładem 

„Lditions du Siecle" wydane luksusowo album 
znanego polskiego karykaturzysty  Czermań-: 
skiego — „Luwr w karykaturze".

Już sani fakt wydania przez firmę francu­
ska dzieła a rtysty  polskiego zasługuje na 
wzmiankę. Tembardziej, jeśli -i jak się rzecz 
ma w danym wypadku — udało mu się tak 
w ybredny i tak zblazowany paryski św iat ar­
tystyczny żywiej zainteresować.

Album bowiem Czermańskiego odznacza 
się przedewszystkiem  oryginalnością samego 
pomysłu.

Do zadzierających arcydzieła wielkich mi­
strzów galerji przyzwyczailiśm y się wchodzić 
z uczuciem nieomal religijnego respektu, a p rio 
ri zachwyceni, pozbawieni z góry najbardziej 
choćby nieśmiałego krytycyzm u. W szystko — 
naw et to, co się nam zupełni# niepodoba — 
jest bezapelacyjnie doskonałe...

W  rysunkach swoich Czermański subtel­
nie, a co najważniejsze — w formie wielce de 
likatnej uwypukla śmieszne strony arcydzieł. 
Dowcipnie, filuternie, zabawnie, nie przecho­
dząc jednak nigdy w  niesmaczny żart, sąsia­
dujący z profanacją, z utratą należnego im sza 
cunKn — w yjaw ia słabostki, manje, miłe grze 
szki Rubcnsa,' Rembrandta, Velasqueza... Nie­
złośliwie i nieszkodliwie notuje drobne pot­
knięcia pędzli niechybnych, usterki, które pro­
fan niewyraźnie odczuwa, lecz które nie umia­
ły ujść uwagi oodarzonego ostrym  zmysłem 
obserwacyjnym artysty .

Karykatur tego rodzaju jeszcze nie znano. 
Toteż — szczególnie wobec nader udatnego 
wykonania — spotkały się z przyjęciem w ię­
cej niż życzliwym.

Salon letni.
(Ciąg dalszy.)

1 rzecz dziwna, że w tym skromnym 
portrecie jest jakby może naw et więcej mo­
numentalności, więoej wieczności doskonałe­
go tworu sztuki niż w  głowic Janosika, w 
której auysra  chciał zapewne diać najwyższą 
syntezę piękna i bobu erstw a tradycji podha­
lańskich. W  catyrn s z ie g u  drzew orytów  ko­
lorowanych pizeidstawił Skoczylas ów le­
gendarny żyw ot zt-ójniików — prace te 
w szystkie robią głębokie wrażanie Z wiel- 
fcą prostotą, w  szlachetnych jasnych liniach,, 
techniką przypominającą drzew oryty ludo­
we, ubarwione naiwnie ale jakże pięknie go­
rącą czerwienią i ciemnym błękitem Opowia­
dają te obrazy epopeje góralską z  epickiem 
zacięciem. I tutaj także więcej jest może po­
wagi niż temperamentu — „pochód zbójni­
ków", „Janosik*?, ,Jzan(ek zhćiuickjD stoją 
może wyżej, niż „Iowy" i replika „walki z 
niedźwiedziem" —  znać artyście bardziej od 
powiada spokój cpick. niż gwałtownie poru­
szona sceny. Trochę zagmatwany jest drze­

w oryt „Św ięty Boże", ma on jednak ogrom­
nie dużo uczucia i naiwnej bezpośredniości — 
wręcz orzepiękny jest natomiast Chrystus 
na krzyżu wśród stylizowanych kwiatów, 
praw dziw y klejnot sztuki rehgijno-ludtowej, 
doskonała też jest „Trójca św .“. D rzew oryty

Dodać należy, że tekst ilustrujący zgo­
dził się napisać najbardziej znany z współcze­
snych humorystów francuskich, Geol Ai-

Z teki karyliatur CzermańsHie^c.
mand Masson, laureot „Grand P rix  de 1‘ Hu- 
mour" będący zarazem  w ysoce cenionym kry 
tykiem.

Będąc jeszcze jednym dowodem w arto-

i obrazy Skoczylasa (madonna) nie dorów ­
nują może przedziwnej finezji i bogactwu 
grafiki Narbutta, rysunek ich jest zawsze 
stosunkowo 'diość prosty, gdzieniegdzie pra­
wie że ubogi w  traktów aniu materji (Madon­
ną), ale siłą w yrazu, szczerością i prawdzi­
wością udlczucfa budzą podziw —  jest to  wy 
staw a stojąca na wyżynie europejskiej.

ImpresjonistyczuJa traktow any „Mlotyw 
z P izy" wspaniały w barwie a  przytem  na­
cechowany szlachetna prostota I zupełnym 
brakiem jakiejkolwiek afektacji tudzież parę 
małych krajobrazów/, szczególnie prześliczny 
rynek w  Kazimierzu dają pojęcie o wszech­
stronności i bogactwie talentu p. Skoczylasa.

Godnem jego tow arzystw em  jest w ysta­
w a poznańskiej grupy „ŚwSt" o której już 
była mowa przy omówkiniu poprzedniej w y­
staw y. O ile Skoczylas odznacza się pewnym 
pry mitywizmem niejako ludowym, o tyle tu, 
szczególnie przepiękną twórczość W ładysła­
wa Lania .znamionuje przedziwna finezja i 
głęboka zachodnia kultura. Abstrakcyjna pięk­
ność linii w  wielkiej kompozycji „Sen" łą­
czy się z niezwykłą wytwornością i dyskre­
cją kolorytu w  całość dziwnie pogodną, czy­
stą i uduchowioną. Przeoziw ny czar wie­
czornej godziny w obrazie „o zmierzchu" 
czyni z tego dzieła rzecz godną wielkich 
m istrzów wczesnego Renesansu a przytem 
jaka rzeczywiście klasyczna prostota i 
wstrzemięźliwość śrooKów w tym  obrazie;

ści artystycznej dzieła naszego rodaka, jest to 
zarazem dowodem... w yjątkow ego szczęścia: 
pozyskać odrazu w spółpracę króla nmnory- 
stow, uzyskać, dzięki niemu, przedm owę sa­
mego Sem‘a — to na jednego człowieka pra­
wie że za dużo!

W . D.

papisiź prmtiw © iesael 
m o d zie ;

(?) Z okazji przyjęci i licznej pielgrzym1 i 
ze Wschodu, przemawi ł papież Pius XI, prze­
ciw obecnej modz:e, która s -n w  ła, że ko* 
biety chodzą z od ry.emi rarwonami i w su­
kniach d ■■ kolan.

Podczas przyjęć w Waty’ anie, zaprew - 
dz no zwyczaj, ża nie dopusz za się kobi t, 
które nie mają na sobiz przepićanego stroju. 
Suknia musi b> ć zapięta cod szyją i z dłu- 
gierni rękawami, prócz (ego sięgać ma do 
kostek.

i&ilwsrjiia ?akaia ećij- 
zurow szem  okryciem  iila cia^a.

(?) Sławny ancie.ski biol g, prof. dr 
Petcy Bali wygłosił n t dawno temu w Lon* 
dy: ie odcz-t, któr/ był formalną apoloąją 
obecnej mody. Szanowny uczony pochwal: 
krótkie do kolan suknie fcrz rękawów i twier­
dzi, że im bardziej kobieta odsłoni swoja 
wdzięki, t ui większą dbałością otoczy swoje 
ciało, zważając na to, aby je należycie pielę­
gnować, co sranowczo wpLmie na zdrowia 
i... przedłużenie m łod.ścb Zalecał też nosze­
nie sukien jeiwebnych, onieważ jedwab jest 
je 'ynym materjałem przepuszczającym ultra- 
fi.leto.ve promienie słońca, tak odżywczo 
działające na naskórek.

Dwie barw y tylko: ciemna zieleń i Tdzawa
czerwień zestro’one w  niezwykło szlachetny 
akord, prosta architektura i postać ludzku o 
nieskazitelnym rysunku — oto wszystko. 
Ale w  obrazie tym  znać już nietylko długo­
letnią pracę i rozwój samego a rty sty  —  znać 
w  nim pracę wielu pokoleń, bogactwo w ie­
dzy i uczucia na które składały się wieki —j 
i to v  łaśnfe nadaje obrazom p. Lama ow ą 
nefewykłą wartość. Tw órczość Lama aaieka 
jest od pospolitego naśładó wania klasycz­
nych wzorów —  każdy pozna że dzielą jego 
to dzieła XX stulecia — ale też każdy widzi 
żo nie miał on owej nieco dziecinnej ambicji 
niektórych artystów  aby  od siebie zaczynać 
tworzyć cały świat na nowo — że nie uląkł 
się dtote/dLictwa wieków kultury, przetraw ił 
je i wzbogacił swój talent dorobkiem prze­
szłości. Pew ną cechą specyf.czmą znamionu­
jącą twórczość większości artystów  grupy 
„św it" a Lama PTzedewszystkiem jest głę­
boki ethos. A rtysta nie obawia się „literatu­
ry 1 — porusza w obrazach swoich dictyiko 
problemy malarskie ale i myślowe. Najświet­
niejszym przykładom tego jest „Don Kichot" 
Lama. Całą głębię tragikomizmu tej nie­
śmiertelnej postaci oddal artysta  z niezwy­
kłym mistrzostwem szczególnie w yraz tw a­
rzy samego bohatera robi wrażenie nieza­
pomniane.

* (C. d. n.).
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D r a js ;t  rod ziu n y . — Tró^Kąt snaSżeńsKi m usi być *er-
wai&yi — M ściciel h o n o ru ,

(? \  Or egd j rozpoczęła się przed sądem żony. Wiedział, że wnet wyjdzie z mieszka-
przysięgłych w Budapeszcie rozprawa, p ze- 
ciw radcy skarbowemu dr. Stefanowi Kosztce, 
który ubi >gł-’go roku zastrzelił na ulicy ko- 
crićtnka swojej żony, porucznika Zygmunta 
WSlerjona. (O tem zabójstwie „Wie!; Nowy" 
donosił w swoim czasie).

Porucznik Walerjan był żonaty. Obie 
rodziny utrzymywały przyjaci Iskle stosunki. 
Gdy dr. K esztka dowiedział się przypadkowo, 
że ż~na go zdradza z porucznikiem, zażądał 
>4 niego, a b y  zerwał stosunki. Poruczni 

dał s ło w o , że r'e będzie się już sp jtykai 
z panią Kosztką. Zaraz p tem wezwał jednak 
telefonicźaie panią K. na schadzkę. I znowu 
zdarzyło się, że te efoniczną tę rozmowę 
podsłuchał zdradzony mąż. Poirytowany po­
biegł do mieszkania porucznika. Na schodach 
ozmyślił się, zawrócił i przed domem cre- 

kać postanowił na spotkanie się złochankiem

ma, aby pospieszyć na scnadztsę.
Istotnie w kilka m nut potem ukazał się 

w brsm e porucznik Wralerian. Dr. Kosztka 
przystąp ł do niego i zaczął rozmowę <;d 
wyrzutów. Doszło do ostrej wymiany zdań. 
I wtedy Kosztka wyc ągnął z kieszeni rew 1- 
wer, który zawsze przy sobie nos ł» i dał 
dwa strzały do nor. Walerjane. Drugi strzał 
był śmiertelny. Zanim zbiegli się ludzie, zwa­
bieni strzałami, dr Kosztka uciekł i w go­
dzinę później sam oddał się w ręce poiicji.

W sądzie zeznaje teraz to samo, co 
v/ pierwszem śledztwie.

Świadkowie ze^nawają na korzyść pod- 
sądnegc.

Zona jego nie zjawiła się w charakterze 
świadka. Oświadczyła, że uchyla się od ze­
znań. Nie ma jej także na sali rozpraw. 
Jutro zapadnie wyrok.

płynu i chusteczkę tę przytknę! do twarzy ma­
łe! Elsy.

Pani M ircer w y rw ała  mu chustkę i rzuciła mu 
lę  w tw arz . (Nie w iedziała biedna rgatka którą z 
córek p ierw ej ratow ał:. Na k rzy k  kobiet, zbiegły 
s ię  sąsiadki i te raz  dopiero zaczęto  gasić suknie 
na n ieszczęśliw e ofierze zam achu.

Fuhrm an tym czasem  uciekł
Panią Fuhrm an, jej m atkę i siostrę  Pogotow ie 

ra tunkow e odw iozło do szpitala.
C iekaw ą jest rzeczą  to-, co opow iada jedna 

z sąsiadek rodiziny H ircerów . Oto zw ierzy ła  się 
F u hnnauow a sąsiadce na  dw a dn.i - przed aam a- 
clicm m ęża1, że przyśnił jej się s ta rszy  b ra t, k tó ry  
um arł p rzed  rokiem  w następstw ie n ieszczęśliw c­
ze1 , w ypadku na rneiczu Śniło jej się, że b ra t prosi 
ją o papierosy. O dy mu ośw iadczyła, że niema 
papierosów , u sły sza ła : „Za parę dni zobaczym y!
się na tamtym św łecie“.

Jak  donoszą z B udapesztu, R yszard  Fuhnnan, 
k tó ry  oblał w itryolem  sw oją żonę, sam zgłosił 
sie nazautrz na policji i przyznał się do zamachu.

Został na miejscu aresz tow any .

Maż oblał ło m
.oddał sit

SPIRYTYZM POWODEM NIEZGODY W MALŻF 
CIELSKI. — ZAMACH. — POTWORNA ZEMST

ODDAJE SIE SAM
(? )  E lek trom onter K arol H ircer zam ieszkały  

(v. B udapeszcie w ydb ł p rzed  rokiem  s ta rszą  z 
dwóch sw oich có rek  zą  „cholewkarza** Fuhrm ana 
z  Wiednia. M ałżeństw o to  nie by ło  bardzo  szczę­
śliw e. Fuhrman uchodził wśród znajomych za 
spirytystę, należał do kółka spirytystów : i po ca­
łych w ieczorach aż do późnej nocy przebywa! 
na seansach spirytystycznych. Doszło w końcu 
do tego, że niety lko  iż zaniedbyw ał młodą swoją 
ionę, ale naraził się sw em u pryneyipiałowi w fa­

b ry ce  obuw ia. Przychodził późno do pracy, w y­
konyw ał robotę  co rez  gorzej, a gdy mu za to 
zw racano  uw agę, s taw a ł się arogancki. W ydalono 
ko  z falbryiki i zosta ł bez zajęcia. T eraz  z całą 
P tsją zw rócił się do kó łka sp iry tystów . Seanse 
i lektura sp iry tystyczna , .pochłaniały go w zupeł­
ności. Żonie było już tego w szystkiego za wiele.

i sam 
TSC-S policji,

NSTWIE. — UCIECZKA POD DACH ROBZI-
A. -  TELEPATYCZNY SEN. — PRZESTĘPCA  
W RĘCF POLICJI.

P e \ uego dn ia  spakow ała sw oje rzeczy  i w yje­
chała  do Budapesztu, chroniąc się pod dach rodzi­
cielski.

Dnia 14 bm. podczas nieobecności H ercera ,
ń-Mwił się w jego m ieszkaniu Fuhrmalnn. P rzyje­
chał za żoną i zaczął się domagać, aby do niego 
wróciła, W  m ieszkaniu pod tę porę znajdow ały  
się ty lk o  sam e kobiety. Pani H ircerowaj. jej córka 
F uhrm auow a i m łodsza siostrą Fuhrm anow ej,
dw unasto letn ia Elsa. Kiedy Fu-hrmanowa oświad­
czyła', .-że do m ęża nie wróci, Fuhrman wyjął z kie 
szeni małą Slaszeczkę i w ylał jej zawartość na 
g ł jw ę  żony. B ył iO w itryo l zm ieszany z esencją 
ługowy Suknie nieszczęśliw ej kobiety stanęły  w 
płom ieniach. W łosy zlazły jej z  głow y. Fuhrm an 
oc-hwyC'? chusteczkę, Zam aczał ją w resztkach

Sir i w{mm
(d) W  obszernych  budynkach p rzy  ul. Zyblikie- 

w icza 1. 33, m ieszczą się m agazyny - HiełiĄay w oj­
skow ej. Nagle w czoraj popołudniu w pracow ni k ra ­
w ieckiej pow sta ł pożar. Oto z niew iadom ej p rzy ­
czyny począł się palić zw ój sukna, od k tórego  zno­
w u zaję ły  się s to sy  poskładanej bielizny. Ogjfari 
szerzy ł się gw ałtow nie, a  g ry zący  dym, k tó ry  wia!- 
Kimi k łębam i w ydobyw ał się z pracow ni, nie do­
zw ala ł zajętym  w m agazynach robotnikom  p rzy s tą ­
pić do akcji ratunków ej.

Na miejsce p rzy b y ła  s tra ż  pożarna pod kom en­
dą in s truk to ra  Łobc-ckiego i ta  dopiero w- krótkim  
czasie zdo łała  stłum ić pożar.

P o ża r praw dopodobnie pow sta ł w skutek porzu­
conego papierosa przez jednego z pracowników'/. 
Szkoda narazie  nie jest ustalona. D ochodzenia w, 
tej sp raw ie  p row adzi policja i w ojskow ość.

w$m mmW
(d) C zyteln icy  „W ieku Nowego*' przypom inają 

j sobie, że p rzed  dw om a tygodniam i jakąś zbrodni- 
t cza ręka  usiłow ała dw ukrotnie podpalić ' w iązania 

dachow e w realności p rzy  ui. Zam kow ej i. 9. P o-1

WMa Ktorblna.
Zbudowana ostatnio w Niemczech 

dla celów naukowych. Wraz ze spe< lal- 
asm urządzeniem wewnętrznem s* -ży 
uczonym do studjów nad słynną „ e- 
orj'ą względności" Einsteina. Ilustracja 
nasza, podaje widok w hzy podobny 
mocno do... więlkiego auta pancernego.
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Keja w  lej sprawie przeprowadziła bardzo żmudne 
Śledztwo i w reszcie ustaliła, że czynu tego dopu­
ściła się zam ieszkała w tej realności Helena Zyg- 
muntowska, dziew czyna lekkich obyczajów , liczą­
ca lat 31. Pow odem  tej usilowanej zbrodni by ta 
chęć zem sty na Konstantym Szerszonie, zarobniku, 
zam ieszkałym  w tej samej realności. Z ygm unto

wska z Jego rodziną pozostawała w śmiertelnej nie­
zgodzie.

W czoraj policja Zygmuntowską aresztowała. — 
Wspomniana realność, która miała paść ofiarą po­
żaru, jest w łasnością Feigi Stem anow ej, zamiesz 
Kałej przy ul. Żółkiewskiej 1. 48.

9z.de dodać nalo ty  żona Horbauzew sk u r
go jest właścicielką realności i mogła całą 
kwotę w yrów nać, jddaiah o sprzeniewierze­
niu męża nie miała żadnej wiadomości.

7 a ! e w t a  ezaszłta M s S i
n a  w ó i t a  & n it& !a r z a  tu a & ls ir a c M Isg s .

(d) W czoraj przed godziną dziesiątą wie 
czór inżynier Stamsłpw Kowalski, zamie 
szkały przy ul. Kętrzyńskiego 22, dOniósl do 
komisariatu policyjnego przy ul. Leona Sa­
piehy, że na wózku śmieciarza magistrackie- 
go obok gmachu szkoiy im. Konarskiego znaj 
duje się pożółkła stara czaszka ludzka. Ko­
misariat w tej chwili wysłał na miejsca po­
sterunkowego Uronostalskiego. CiJy ten przy  
był do wózka, niestety stwierdził, ze  ktoś

w  niń dzyczasio czaszkę już zabrał.
•Mimo przeprowadzonych dochodzeń, po ­

licja nie zdołała ustalić, kto skradli czaszkę. 
Jest przy puszczenie, że czaszka ta pochodzi 
z dawnego cm entarza gródeckiego i obecnie 
w  czasie plantowania terenu została w y­
kopana.

Na razie policja prowaozl dalsze docho 
■dzema celem odszukania tajemniczej czaszki.

sg ss 3! s ipm
S a s n o M ls iw o  d e fra u d a n ta  w chwlBi a re s zto w a n ia .

W  Urzędnikiem Biura węglowego Mi­
klaszewskiego przy ul. Kilińskiego 3 we 
Lwowie między innymi był także niejaki 
Leon Horbaczewski, zam. przy ul Józefata 
1. 8. On zajęty był w  charakterze kierownika 
oraz ekspedienta na składzie węgla na głów 
nym dworcu kolejowym. Od niejakiego cza­
su jednak Horbaczewski począł prowadzić 
nieuczciwą manipulację ubcerni pieniądZnii w 
ten sposób, że zatrzym yw ał przy sobie zaH- 
kasowane kw oty i te  sprzeniewierzał na 
szkodę biura Matuszewskiego.

Ody Mikuszewski stwierdził brak około 
4000 złotych, a  Horbaczewski wzbraniał się 
całą sprawę uregulować, przeto o jego sprze 
nietwierzeniu doniósł do policji.

Spraw a tą  zajął się policyjny urząd1 
śledczy, k tó ry  .dwukrotnie w zyw ał Horba-i 
czcwsikieigo dio jawienia się w  policji celem 
przesłuchania. Ale wezwania te pozostały 
bez skutku, a w ywiadowca Lorch dostał po 
lecenie sprowadzenia Horbaczewskiego'. To

też w czoraj przed godziną ósmą rano Lorch 
udał się ao mieszkania Horbaczewskiego, 
którego zastał leżącego w  łóżku, (idy oznaj­
mił Lorch cel swego przybycia, Horbaczew­
ski w stał z łóżka i począł się ubierać, aby 
pójść z Lorchem.

Ubrawszy spodnie i trzewiki, Horba­
czewski wyszedł do klozetu, w  czasie czego 

! Lorch wraz z żoną Horbaczewskiego pozo­
stał w  pokoju i rozmawiał. W  czasie tym 

'oboje słyszeli jakiś trzask, jakby zamykanie 
| <trzw% k c z  do tego nic przy wiązywali żadnej 
wagi. Gdy jednak Horbaczewski przez dłuż­
szy czas nic zjawiał się, Lorch w yszedł za 
nim, a otw orzyw szy drzw i do klozetu, zoba­
czył Horbaczewskiego leżącego w kałuży 
krwi już bez życia.

Denat celnym strzałem  z rewolweru 
odebrał sobie życie.

Na polecenie lekarza mieisldego zwłoki 
Horbaczewskiego, który liczył lat 50, odsta­
wiono do Zakładu m edycyny sądowej. W re-

(d) Jeszcze  dnia 3 czerw ca  w sklepie Violin Tis- 
se r p rzy  ul B ernsteina 1. 1, zjaw ił się uczeń szew- 
ski Józef P aszek , zam ieszkały  p rzy  ul. Żółkiew skiej 
1. 155. P rzed s taw iw szy  się tam  jako S tan isław  B ra t­
kow ski, zam ieszkały  p rzy  ul. M arcina 1. 5 t, zakupił 
ro w er m arki „S tcyev“, p rzyczein  go tów ka zap ła ­
cił 100 zł., obow iązując się resz tę  w tej sam ej wy 
sokości zapiacić  w ra tach . Na zabezpieczenie kw o­
ty  100 z!, p rzed łoży ł pism o Izydora  W ildera, w ła­
ściciela sk ładu żelaza p rzy  ul, Żółkiew skiej 1. 111. 
w  k tó rem  ten poręcza  za B ratkow skiego.

T ym czasem  rzekom y B ratkow ski nie p łacił sw o­
ich ra t, w skutek  czego M arkus T isser, w spó łw ła­
ściciel poszkodow anej firm y, rozpoczął poszukiw a­
nia za B ratkow skim  i w czasie tych , stw ierdzi), że 
ow ym  B ratkow skim  jest w łaśnie Józef P aszek . — 
S prow adzony  P aszek  do III kom isaria tu  policyjne­
go celem  przesłuchania, zap rzeczy ł, jakoby on u 
T issc tów  kupow ał ro w er, w obec czego policja D o ­
siadany  przez niego row er zakw estionow ała , P a ­
szka zaś pozostaw iła  na w olnej stopie.

M m t
w areszta h policyjnych.

(d) W czoraj przedpołudniem  dj rekcja  policji od­
dała do aresz tów  policyjnych przy  ul. Jachowicza, 
dziew czynę lekkich obyczajów  K arolinę E hrenw orr 
za uchylanie się od kontroli sanitarnej. U więzienie 
to  na nią tak  podziałało, że postanow iła  odebrać 
sobie życie. To też w dw ie godziny później w  celi 
aresz tanck ie j E h renw ortów na  zaży ła  kilka p asty ­
lek sublim atu, nie m ów iąę, o sw oim  czynie koleżan­
kom , k tó re  w raz  z nią b y ły  uw ięzione.

O dy po chwili zauw ażono, że E hrenw ortów na 
s tru ta  się, zaw iadom iono o w ypadku P ogo tow ie  ra ­
tunkow e, a p rzy b y ły  na m iejsce lekarz dyżu rny  pa 
przepłukaniu  jej żo łądka, zarządził odstaw ienie  nie­
doszłej sam obójczyni do szpitala. Z arząd  aresztów  
policyjnych w d roży ł dochodzenia, w jaki sposób 
E h renw ortów na  p rzy sz ła  w posiadanie tyle subli- 
m aiu, zv. Jaszcza, że p rzed  oddaniem  jej do celi by ­
ła szczegółow o rew idow ana.

Ósmy dzień
tW' A 1*0 W  &afeW ©

rozprawy.

g€@rsiitats©f9 J3i©rB Hiai^rraann i Dwornlckl
ppi©d $$dem.

Zeznania M ykytyna dobiegają końca, cho 
ciaż teraz dopiero zaczyna się ich część naj­
istotniejsza i najbardziej interesująca. Do tej 
chwilizeznania oskarżonego na rozprawie sta­
nowiły osobne opowiadanie, któremu nikt nie 
przeszkadzał i którego nikt nie kontrolował, 
obecnie rozpoczynają się odpowiedzi na pyta 
nia, udzielanie wyjaśnień co do prawdziwości 
poszczególnych zeznań itp.

Trojakiego rodzaju zeznania.

znań: jako świadek, jako oskarżony, a w resz­
cie na rozprawie.

Zeznania oskarżonego jako św iadka są 
zupełnem przeciwieństwem zeznań ztóżonych 
w  charakterze obwinionego, podczas gdy ze­
znania w  toku rozpraw y zgodne są mniejwię- 
cej z tem o Myky tyn podaw ał jako świadek.

Punktem  istotnym  jest sprawa zamachu 
na na p, Prezydenta. W zeznaniach świadka 
podaje Mykytyri jako sprawcę Pańczyszyna,

M ykytyn składał wogóle trzy  rodzaje ze- w  zeznaniach obwinionego odwołuje to i przed

stawia swe poprzednie oskarżenie jako „intry 
gę żydow ską", w reszcie na rozpraw ie ponow 
nie obwinia Pańczyszyna o zamach, jednako­
woż nie twierdzi już, że „widział". W  tym kie 
runku tłum aczy się swojem przeKonaniem i 
chorobą umysłową, dzięki której w  umj^śle je­
go pow stała niezbita pewność, jakkolwiek za­
machu „nie widział".

Charakterystyczne i ściśle z powyższą 
spraw ą związane są również obwinienia rzu­
cone przez M ykytyna z jednej strony na sę-
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dzi»go Rutkę i protokolanta Piotrowskiego co 
do sposobu prowadzenia śledztwa, z drugiej 
strony oskarżenia pod adresem Kornhabera, 
polegające na przytoczeniu w  zeznaniach ob­
winionego szeregu kompromitujących powie­
dzeń.

W  jednym i drugim kierunku przytacza 
Mykytyn mnóstwo wielkich i drobnych fak­
tów, powtarza szereg mniej i więcej kompro­
mitujących powiedzeń. Odnośnie do Kornna- 
bera uczynił to w zeznaniach swych jako 
świadeu, sędziego PntKę i dr. Piotrowskiego 
„odsłania" zaś dopiero w  tuku rozprawy.

Poprzednie dni rozprawy poświęcone by 
ty w  zupełności zdyskredytowaniu n.etod 
śledztwa, podczas gdy dzień wczorajszy był 
bezwzględną obroną Kornhaoera, a to przy 
sposobności odczytywania zeznań w  charak­
terze świadka.

Odpowiedzi Mykytyna.
Ogólny ton odpowiedzi M ykytyna jest 

niezdecydowany. Z zeznań w ykreśla w szyst­
kie powiedzenia Kornhab. twierdził, źe są nie 
prawdziwe, jakkolwiek przytoczył je w śledz­
twie. Odpowiedzi jego są niepewne, często je 
zmienia, niekiedy bezradnym  wzrokiem pa­
trzy  na ław ę obrońców tak, przewodniczący 
dwukrotnie głosem stanowczym  i nakazują­
cym zw raca mu uwagę na to, by nie odw racał 
się od trybunału.

„Protokół powyższy sam dyktowałem".
Dłuższą dyskusję w yw ołuje okoliczność, 

że każdy z protokołów zeznań oskarżonego za 
oratrzony  je„t w łasnoręcznym  przypiskiem 
„Protokół pow yższy sam dyktowałem "

Obrona wykazuje, że dyktowanie takich 
protokołów musiałoby „trw ać rok ‘, albowiem 
trzeba czekać pół godziny, zanim wydobędzie 
się z M ykytyna jedno słowo".

W  konsekwencji wykazuje obrona że od 
powiedzi M ykytyn w śledztwie są właściw ie 
pozytywnie stylizowanemi pytaniami sędziego 
śledczego i protokolanta, że zadawano oskar­
żonemu pytania suggestywne.

Całkiem nowy wynalazek.
Słowo suggestja stanowi dla M ykytyna cał­
kiem nowy wynalazek. Nie minęło pięć mi­
nut od chwili użycia tego słow a pofaz pierw ­
szy przez jednego z obrońców, a już M ykytyn 
zaczyna się nieni posługiwać w  sw ych odpo­
wiedzi ich. Przew odniczący zw raca mu na to 
uwagę: „przedtem pan nie używał tego sło­
wa". M ykytyn wyjaśnia, że ono jest krótkiem 
określeniem jego myśli i dlatego posługuje się 
nifcm.

Senzacyjny moment rozprawy.
Rozprawa wczorajsza niemal do końca 

pozbawioną była jakichkolwiek momentów 
bardziej interesujących. Najlepszą miarą byty 
w  tym kierunku byty opustoszałe ławki, prze 
znaczone dla publiczności.

Dopiero koniec rozpraw y dostarczył epi­
zodu nadzwyczaj senzacy.inego. Podstaw ę, na 
której opiera! się stanowiły zeznania M ykyty 
na, dotyczące trzech 1 stów pisanych przed po 
wołaniem do sądu Dwa listy były adresowa 
ne do ojca Pańczyszj na, jeden do Pasterna- 
kównej. Treścią ich było ostrzeżenie, że „ży­
dzi przekupili świadka, k tóry  skutkiem tego 
będzie zeznawał, że nie Stciger rzuci! bombę" 
Listy te, jak zeznaw ał M ykytyn w śledztwie, 
doręczył narzeczonej, z prośbą o w ysianie ich 
pod wskazanym  adresem  ua wypadek, gdyby 
„zabili go żydzi".

O tych listach mówił M ykytyn w  śledz­
twie dlatego, by dostarczyć dowodu i upraw ­
dopodobnić swoje wyznanie co tio „intrygi 
żydowskiej" przed sędzią Rutką.

Pi zew  : Czy pan tak zeznaw ał?
M jkyiyn: (po długiem milczeniu) Tak, 

ale nie wszystko, ale dlaczego to ja potem po­
wiem.

M ykytyn spogląda na law ę obrońców
Prze w.: Niech pan na mnie patrzy, to już 

dziwne jest to ciągle odw racanie się od trybu­
nału!

M ykytyn mówi, że dobrze nie pamięta, 
coś musiał zeznawać, aie nie wie co.

Przerw.: Czjr to jest praw da?
Mykytyu: To wszystko jest nieprawda.
Złożył takie zeznanie ponieważ był roz­

goryczony na żydów po przeczytaniu broszu 
ry „Dusza żydowska w  świetle Talmudu". Za 
dnego listu faktycznie nie pisał, a gdyby był 
pisał, nie mógł ich oddać Steinównej z oba­
w y przed śmiercią z ręki żydów, bo o takiem 
niebezpieczeństwie przekonyw ał go dopieio 
później sędzia Rudka.

P rzew .: Skąd w  tagim razie to całe ze­
znanie dostało się do protokołu? Kto ten ustęp 
zm yślił? P an  zm yślił? Sędzia zmyślił?

Osk.: milczy, potem wyjaśnia, że prawdo 
podobnie myśl o takich listach pow stała w nim 
stąd, że sędzia Rutka pokazywał mu jakiś list 
p'isany rzekomo do' Pasternakównej. Oskarżo 
ny uległ więc ssuggestji?

Prokurator: A dlaczego w  takim razie nV 
wi pan w śledztwie aż o trzech lisiach?

M ykytyn patrzy  na ławę obrońców.
Przewodniczący: Niech się pan me oglą­

da! Ja dobrze pana obserwuję.
M ykytyn nie daje żadnych odpowiedzi na 

pytania prokuratora —jest zmęczoony. Już po 
przednio na w yraźne pytanie przewodniczą­
cego czy chce mówić jeszcze o swycli listach, 
odpowiedział M ykytyn, że nie chce w  tej 
kwestii dąłej odpowiadać. Dyskusję podtrzy­
mał jednak dr. Landau

Czy prawa obro«y zostały naruszone?
Obrońca dr. Landau srwierdzih że skut­

kiem liiewłączenia do aktów  rozpraw y owego 
listu, który pokazywano w śledztwie M ykyty- 
now i;jpraw a obrony (przed rozprawią) zosta­
ły naruszone.

Na zakończenie odczytuje przew. decy­
zję Sądu Najwyższego z 14. bm. odrzucająca 
wniosek osk. na wykluczenie lwowskiego Są­
du Apelacyjnego z 16. bm. oddalającą wniosek 
na wykluczenie Sądu okr. Karnego we Lwo­
wie.

Protokołow ał przy wczorajszej rozprawie 
w  zastępstw ie chorego dra Mirzyńskiego dr. 
Henryk Mostowski.

Zawalenie się kamlenisy uf Stanisławowie
Karytfodau niedbalstwo magistratu. — Pan radca puka leską. — 

„Gdzie są trupy?" — Winowajców pnd s ą d .
zam ieszkałej p rzez  licznych lokatorów . R adca m a 
gis tracki p. Lew icki polecił zaniepokojonem u w ła­
ścicielowi zw rócić się ck> pryw atnego  inżyniera; 
budow nictw a p. Z., k tó ry  miał stw ierdzić stan 
niebezpieczeństw a1. Najwidoczniej t.h iw ia l się m a­
g is tra t w zięcia odpow iedzialności na sw oja kom i­
sję, jakkolw iek zatrudn ia  pzeciez kilku inżynie*

S tan istw ów  w Iipcu.

W  majiu b. r. zg łosił się w t u t  m agistracie 
w łaściciel b row aru  p. Sedelm ayer, duinagaiąe się 
wydelegowaniu, komisji do zbadania niebezpie­
czeństw a  grożącego  z  powodu pow stania znacz 
nej r y s y  n a  ścianach jego  1-piętrow ej kam ienicy,

rów-, k tó rych  obow iązkiem  Jest K .icrw enD w ać w 
■podidmych w ypadkach. P . Z., poczciw y staruszek  
daw no zażyw ający  spokoju na em ery tu rze , p rzy ­
szed łszy  na miejsce, grożące i .idu czień śm iercią 
kilku rodzinom , postanow ił strw ożonych  lokato­
ró w  jaknujgoręcej jw t te ; '.•??. Z w e su li tedy miną 
opukał sw oją laską pęknię ą  ścianę i k azaw szy  ją 
„poistęjilować", zapew nił uroczyście, iż ściany; 
tejże kam ienicy  niezaw odnie p rze trw a ją  ży c ie  m iej 
jzkaiiacyc.il w niej lokato r >\v Tym czasem  je j i  a!„ 
\t a lącą się k am io n k i kgżyoy  urągać -racz*. a

z inżynierskich zabieg av p  ra u .y  ' co noc sypai 
się śniącym  lokator m  tynk • proch tfc k h w ę , 
ostrzegając  ich, że k a tas tio fa  niedaleko.

W łaściciel kamienicy; p .? t ćo m iy cr p róbow ał 
/.nów Interw eniow ać w „w ysokim " u a g is tru .l t, 
k tó ry  jednak nie tnyślal n a w it o w ysianiu spe­
cjalnej komisji.

1 oto w nocy z 7 t a  8 ip .a , k ie j ./  m ieszkańcy 
pogrążeni byli w  śnie gD> kIci, zaw alił się nag c 
siiiit i posypały; gruzu, g rzce iąc  w sobie ( f a r y  
m agistrackiej lekkom yślności. S lycaać  było jękL
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rannych, p łacz kobiet i dzieci. M ieszkający r a  1. 
p iętrze  p. V essely z żona znalazł się rap tem  pod 
stosem  cegAł, kamieni i belek, spadając aż l.a 
pa rte r, gdzie spało  d u o  je dzieci T ekiońiuzm e we 
zw any  fizyk m iejski Dr. K ubisP.il, z jaw iw szy  się 
zaspany  na miejscu katastro fy , kimać, i z ło rzecząc 
za' w yciągnięcie go z w ygodnego łóżka, zw rócił 
się z pytaniem , pełnem  gniew u: ,.GiUie są tru­
py? — Pocoścle mnie w zyw ali, skoro nikt. nie 
jest zabity? diekaw  jestem coby p. w łaściciel bro 
waru powiedział, gdybym Ja w nocy zażądał u 
p. flaszki piw a?“.

Tym czasem  z podl gruzów  w yciągnięto  p. 
V ossely‘egO! i jego żonę, ciężko rannych  i n ieprzy­
tom nych z pow odu silnych w ew nętrznych  
obrażeń.

Dwoje dzieci cudem  uniknęło śm ierci. W iado ­
m ość o katastro fie  w zburzyfa cafe miasto, ocze­
kujące bezw zględnego pociągnięcia do sądow ej 
odpow iedzialności m agistrackich  czynników , k tóre 
z lekcew aży ły  sobie IudzKie życie.

POMYŚLNY STAN BANKU POLSKIEGO.

(Telefonem  od naszego  korespondenta.)

W arszawa, (z) Spraw ozdan ie  Banku Polskiego 
z pierw szej dekady  lipca p rzedstaw ia  się w cale po­
myślnie. Zapas złota w ciągu dekady w zrósł o 990 
ty sięcy  zł, zapas walut i dewiz o 3 miliony zł, o- 
bieg banknotów zmalał o 35 milj. zł, dzięki czemu 
zabezpieczenie Kruszcowe w zrosło o 4% .

CO SIĘ DZIEJE Z PORWANYM P O P ~  
RONDOMAN SKJM?

Warszawa (z). Z MMska donoszą, że 
losy porwanego porucznika Rbndomańskiego 
otaczano są przez bolszewików tajemnicą. — 
Faktem jest, że w więzieniu na t. zw. Pod­
walach pozostawał on tam tylko dlwa dni a

Milton łPi(3‘ pislif tp iiw ii
(Korespondencja własna „Wieku N owego11).

W ARSZAW A (z) Grupa posłów  ko- jdziału ziemi n i<jdzy robotników rolnych i 
munist>cznych w Sejmie rozrzuciła w  powie- inne odezwy, nawołujące poborowych w lo­
cie słonimskim odezwy odbitek wnioskóv ścian i robotników do :• b r c  ja e g o  wysj ą- 
komunistycznych w  Sejmie w sprawie po- I p ień  a  prze c. w  p a ń stw a  i do d ezercji.

Z DaCaltlago Wictiedly-
Represje chińskie. — Mi^dzynarodov/a K oherencja.

LO NDYN (A W ) keuter donosi z Szan- 
gaju, że chińska izba handlowa postanowiła 
zastosow ać rep resje  w ob ec b in K ew  a r -  
g ie  sKich i zażądać ustąpienia urzędników  
angielskich ze stanowisk w bankach chiń­
skich. Tsang Tso Lin pozostał w Tientsinie 
i ma zamiar utworzyć nowy rząd.

stanu jest już, jak się zdaje, zdecydowany  
zwołać m l d f-n a r o d o w ą  K onferencję w  
sp ra w a ch  chińsKtcIi możliwie w  najbliż­
szym terminie. Jak słychać prezydent Coo- 
lidge jest zdania, że przedmiotem1 konferen­
cji powinny być kwestje celne, sprawa eks-' 
tery loja lności i wszystkie inne sprawy wy-

WASZYNG' DN (PA T) Departament nikające z układu waszyngtońskiego.

Wyprawy sowbandytów na PolsKę*
(Telefonem od naszego korespondenta).

WARSZAWA (z). Według wiadomości z pogranicza sowieckiego, władze sowieckie 
w Homlu wyprawiły przed kilku dniami cztery  b and y d y w ersy jn e  w  K ierunku Poie. la  
p o lsd ieg j. Każda z ty ch  band sK łada się  z 65 lu d ti, w y p esa ża r e  w  d w a K arabiny  
m a szy n o w e, d w a K arabiny ręczne i  gran aty , b o  b and y w i e l e n i  są  w yw iad ow cy .

♦

P o k ło s ia  s e j m o w e ,
Sprawa reformy rolnej znowu atKnęia.

(Telefonem od naszego Korespondenta).

onegdaj odesłano go pod silną eskortą do 
Moskwy, gdzie ma być db dyspozycji naczel 
nycli wladlz GPU, i komisariatu spraw za­
granicznych

DYMISJA NA TLE ROKOWAŃ Z NIEMCA­
MI.

•
Warszawa (z). D yrektor departamentu 

handlowego w  mihiiisiterstwjjte przemysłu i 
bry-Ju podał się  do dymisji, k tóra została 
przyjęta. Powodem dymisji miało być pro­
wadzenie rokowań >o trak ta t handlowy i  
Niemcami w brew  wyrażonej poprze cnio o- 
pinji Dra Termenbauina. Uważa on, że  roko­
wania te byiy  prowadzone zbyt ustępliwie.

DEMONSTRACJA ANTYPOLSKA W BORYSOWIE

(Telefonem ud naszego korespondenta).

W arszawa, (z) Jak  donoszą z M ińska, odbył się 
w B orysow ie p ierw szy  tłum ny w iec B iałorusinów , 
na k tórym  uchw alono rezolucję, domagającą się 
wojny z Polską 1 wśród obelg i gw izdów  spalono 
gudia Rzeczypospolitej. Polski, oraz portret P rezy­
denta  Rzpltej Polskiej.

KRONPRINZ PISZE! 

PAPA GADUŁA A SYN GRAFOMANAN.

Warszawa (z). „Ekspress Poranny" do­
wiaduje się z Berlina, że za kilka dnu ukazać 
się ma książka byłego kronprinza p t „Szu­
kam prawdy". Książka ta ma obalić rzekomo 
wielkie kłam stwa o winie Niemiec a w szcze 
góiności b. cesaiza w wywołaniu woiny 
światowej.

W arszaw a, (z) R ozpoczęte onegdaj pod Drzew, 
m arszałka  Sejftiu rokow ania pom iędzy p rzed s taw i­
cielami ugrupow ań lew icy i kluDów mniejszości sło­
w iańskiej w sp raw ie  uw zględnienia ich żądań  w 
zakresie  u staw y  o w ykonaniu  ref. rolnej, rozb iły  
się w czoraj, chuciaż zdaw ało  się, że dojdą do po­
m yślnego końca. P ow odem  zaw ieszen ia  rokow ań 
byto  to, że U kraińcy i B iałorusini, przyjm ując u- 
s tępstw a, czynione im ze s tro n y  polskiej, o św iad­
czyli ka tegoryczn ie  na postaw ione im pytan ia , iż 
w  każdym  razie  będą g łosow ać p izec iw ko  ustaw ie. 
W czoraj odbyła się w sp raw ie  pow yższej na rad a  
przedstaw icieli s tronnictw  polskich u m arszałka  
Sejmu. W ynik  tej n a rad y  trzy m an j jes t naraz ie  w  
tajem nicy. S ze reg  posłów  udzieliło w  te j sp raw ie  
w yw iadu  „K urierow i Polskiem u". P ose i Bryl o- 
św iadczy ł, że w razie obstrukcji m niejszości Sejm  
nie będzie mógł w atm osferze nam iętności głoso­
w ać za u staw ą w trzeciem  czytaniu  i uw aża, że 
trzeb a  będzie zap roponow ać odroczenie trz ec ie ­
go czy tan ia  na 10 dni. Co się ty c z y  m ożności po ro ­

zum ienia, zazn aczy ł w icem arszałek  Osiecki, że ze 
stro n y  polskiej uczyniono w szystko , co było możli­
we. U w ażając, iż nie należy  uchw alać tak  doniosłej 
ustaw y bez uw zg lędn ić /ia  słusznych  postulatowi 
obyw ateli, przystąp ili posłow ie polscy  do rozm ów  
z przedstaw icielam i mniejszości. O sta teczny  w y ­
nik tych  rozm ów , jak zaznaczy ł w icem arszałeń  O- 
siecki, jest dla P ia s ta  w skazów ką, jak m a głosow ać, 
aby nie sk rzyw dzić  in teresów  m niejszości i nie u a Ł  
ruszyć  in teresów  i godności państw a.

P rezes  ki. b iałoruskiego Jercm icz, zaznaczy ł, że 
kluby polskie, b io rąc udział w pertrak tac jach , w in­
n y  się b y ły  z rzec  postu latu  osadnictw a cyw ilnego 
na k resach . U w aża on, że ziem ia k resow a w inna 
być parce low ana  w yłącznie  m iędzy ludność k reso ­
wą. P oseł Barlickl zaznaczy ł, że socjaliści łącznie 
z klubem  W yzw olen ia  zgłoszą popraw ki w m yśl 
in teresów  i po trzeb  m niejszości narodow ych, co 
się zaś  ty czy  kw estji parcelacji na  kresach , zg ło­
szą  popraw kę, ab y  p rzy  parcelacji uw zględniono 
przedew szystk iem  elem ent m iejscowy.

Na trop e tafemnkzef zbrodni*
Warszawa (z).

(Telefonem od naszego korespondenta).
Policja zmajdiuite się na Zarządzenia w  jego mieszkaniu na teryto-

tTopSe ćajiemnteziej 'zbrodni, k tóra fcrtgiiś z ćw­
ieki ryzo w a (a optuję w  całej Polsce, kiedy to. 
na dworcu wschodnim w .Warszawie znale­
ziono trupa kobiety w  walizie. Mianowicie 
pod Płockiem wyłowiono odciętą głowę ko­
biety. Na razie- podejrzanym jest o to m or­
derstw o niejaki Królikowski, b. funkcjona­
riusz policji wileńskiej,, zatrudniony ostatnio 
w  jednym z  odidzlatów pracowni w  Cytadeli.

w
rjum Cytadeli1, rewizja, mimo upływ u czasu 
v ykry ła tego rodzaju ś!ad'y, żei dla sędziego 
śledczego, nie ma wątpliwości, iż tam  doko­
nano zbrodni. Op-s znalezionej głow y zgadza 
się z rysopisem Michałowskiej. Fakt tego od­
krycia umożliwia już wyświetlenie zbrodni a 
w każdym  razie postawienie hipotezy co do 
całego jej przebiegu, wzgl. motywów.

SKAZANIE PC L S. PUŁKOW NIKA W  NILAiCZLCH.
(Telefonem  od naszego korespondenta). 

W arszaw a, (z) W  Berlinie skazany  zo sta ł pu ł­
kow nik polski G rabianow ski na 4 la ta  w ięzienia za 
rzekom e szpiegostw o na rzecz  Polski.

ANGL.JA USADAWIA SIE NA BAŁTYKU.

Wiedeń 16. bm. (Pat.). „Neua Fr. Pres- 
se“ donosi z Nowego Jorku: Dzierżawa e- 
stońskich w ysp Dago i Oesel jest już wedle
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941 dzień rez^rawf
prosi o odroczenie rozprawy*Mykietyn zgłasza się  choryns i

fNa początku dzisiejszej rozpraw y, Myky- 
tyn staje i prosi przewodniczącego o odrocze­
nie rozprawy ewentualnie o zwolnienie go i 
odczytywanie dalszej części zeznań w iego nie 
~becności, ponieważ z powodu choroby nie 
może składać zeznań.

Czuje się dzisiaj bardzo źle, ma ból gło­
w y, skłonność do wymiotów, przyspieszone 
bicie serca.

P rokurator prosi o stw ierdzenie choroby 
M ykytyna przez znawców

Obrońca Głuszkiewicz nie sprzeciwia się 
wnioskowi prokuratora

Trybunał udaje się na naradę.
W czasie narady trybunału Mykytyn blady sie 
dzi apatyczny, w patrzony w jeden punkt sali.

T rybunał po naradzie uchwalił poddać 
M ykytyna badaniu sądowo-lekarskiemu, ce­

lem stwierdzenia, czy jest on w  stan ie 'w  dniu 
dzisiejszym zeznawać.

Orzeczenie lekarza sądowego.
Lekarz dr Dawidowicz po zbadaniu stanu 

zdrowia oskarżonego stw ierdza w orzecze­
niu podniecenie nerwowe, jednak bez poważ­
niejszych zaburzeń. Wobec czego nie uważa, 
aby badany nie mógł zostaw ać na sali pod­
czas przesłuchiwania go i nie mógł brać czyn 
nego udziału w  rozprawie. Ze względu na stan 
ogólny należy jednak zarządzać dłuższe pau­
zy.

W  chwili zam k n ię tą  numeru przemawia 
dr. Grek i wykazuje, że po siedmiu dniacli u- 
ciążliwych zeznań M ykytyn potrzebuje pew 
nego wypoczynku, by odpowiedzi ;ego mogły 
mieć jakieś znaczenie

słow ych, ubezpicczonyiah d e  w ysofcaści oóO i ł ,  
zatrudnionych ,\v  zakładach, w  k tó rych  praimpe 
w ięcej niż 5 lobotników . W kładka m a wwmosić 
2.5 proc. zarooku, j j r a y te m  najniższa •Krnia/ ża  
robku m a w ynosić 8 zł. dziennie. ’ Skłaldlkię roz­
dziela się w ten sposób, że  2.5 p łaci praociwflłk * 
3/5 zak ład  w Którym pracuje.

W  głosow aniu odrzucono w szystk ie  pop taw - 
ki, p rócz popraw ek pip. R usinka i kis. S tyczyńskie­
go, aby dodać przep is że w sz.. k ie datki ponoszone 
p rzez  sk arb  p aństw a mają być trak tow ane  iako 
pożyczka udzielona funduszow i bezrobotnych. 
U staw ę przyjęto w  drugiem czytaniu.

N astępnie Izba lu z y  jęła w  drukiem 1 trzeciera

Niemcy przewlekają.
(Tefetonem od naszego korespondenta).

) czytaniu projekt noweliś do u sta n y , o tfonopoki 
tytoniowym. N ow ela ta  postanaw ia, że robotnicy 
k tó rzy  pracow ali w fab rykach  p ryw atnych  I zo­
s tan ą  zv olnieni m aja p r a w *  d'o odszkodow ania w  
kw ocie 5 miesięcznej płaicy od k tó re) inogą być 
po tracone w ypłacone faz odszkodow ania. W  zwią  
aku z tem uchwalono rezolucję w sprawie wypu­
szczenia na rynek tytoniow y tytoniu niższego ga­
tunku oraz poduszenia jakości tytoniu.

N astępnie re fe ro w a ł pos. Putek projekt usta­
w y o finansach policji państwow ej. Zgodnie z pro­
jektem  uchw alono przenieść k o sz ty  utrzymania 
policji na państw o  p rz y  zachow aniu  pew nych 
św iadczeń ze stro n y  sam  rz ę d ó w .

N astępnie uchwakno ustaw ę c k o iU io j rządu 
naid cukrow niam i.

Warszawa (z). WecWug pogłosek w  ro­
kowaniach polsko-niemieckich o  prowizo­
ryczną umowę handlową ma nastąpić przer­
w a / gdyż Niemcy zaproponowali zaniechanie 
pertraktacji na czas Jeitni tak, że wznowienie 
rokowań może nastąpić Około 15. września. 
Niemcy liczą przy tem na t. z w . próbę sił w 
w alce gospodarczej z  Polską. Zarządzenia 
niemieckie i wyciane w  odpowiedzi na to 
odwetow e zarządzenie celne polskie pozwsta 
ną w mocy. W  Niemczech liczą pewne sfery

na to, że wojna gospodarcza osłabi ekbno- 
ticznie Polskę. Niemniej jedinak są tacy, jak: 
np. poseł do parlamentu Crcmer, k tórzy w y ­
wodzą, że naw et na wypadek zw ycięstw a 
Niemiec w  wojnie gospodarczej niei odniosą 
one z tego korzyści, gdyż Polska, osłabiona 
gospodarczo, nie będzie mogła n ab y w ać-to ­
w arów  niemieckich w  dotychczasowej iloścń 
W obec teigo C rem er jest za  natyclnnfasto- 
wem porozumieniem się z  Polską.

ScsmailsM

Tejne roKowania angielsko-amer.
Czy Europie grozi nowa wojna ?

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a  (z) W iiian S tuad  publikuje w Bałt 

P rc ssc  scnzaicyjny a rty k u ł o tajnycii rokow a­
niach angielsko - amerykadkich w spraw ie paktu 
bezp ieczeństw a. P rzed staw ic ie le  am erykańscy  
ośw iadczyli Anglikom', że zdainiemi ich, zanosi się 
obecnie na  rozbicie rokow ań z Niemcami w spra­
w ie paktu bezpieczeństw a, co doprow adzić musi 
F ranc ję  do rozpaczy , w obec czego nastąpi k ą rs  
narodow y  silniej aK centcw aiiy, nłż k u rs  Poincare- 
go. Zrozpaczona Francja rzuci się zbrojnie na

Niemcy wraz z swoim i sojusznikami I będzie sie  
starała je zniszczyć, zanim one zagrożą Francji 
i zniszczą pokój Furopy Na zapytan ie , jakie s ta ­
now isko zajęłaby, Anglja w obec Francji w  razie 
w ojny nia kontynencie, A nglicy nie dali odpow ie­
dzi, D yplom ata am erykańscy  ośw iadczyli nato­
m iast, że żaden rząd anierykański nie w alczyłby  
przeciw Francji, chociaż b y łb y  oburzony _na ni» 
za rozpoczęcie k roków  w ojennych.

tut. doniesień faktem dokonam nu. Estonia za­
trzymuje formalnie suwerenność nad temi 
wyspami, Anglja zaś ma praw o zakładania 
na w yspach stacyj morskich, wznoszenia for 
tyfikacyji i eksploatacji -wysp. 'Nie wątpią, że 
utworzenie angielskich stacyj morskich na 
wyspach estońskich skierowanie jest w y­
łącznie przeciw  Rosji sowieckiej.

KRADZIEŻ W  SKARBCU WATYKAŃSKIM NIE 
BYŁA PIERWSZĄ.

(Telefonem  od naszego  korespondenta.)

W arszaw a, (z) Rzym ski M essaggero  zaznacza, 
że rabunek  w skarbcu  w atykańsk im  nie by ł picr- 
w szem  tego rodzaju  przestępstw em , gdyż już w 
kw ietniu dokonano kradzieży  w tem  sam em  miej­
scu w śró d  b ard zo  tajem niczych okoliczności. Zginął 
m ianow icie k o sz tow ny  kodeks, zw an y  „Ztotą Księ­
gą". Z brodniarz  zao fiarow ał skradzioną  księgę an- 
tykw arzom  rzym skim .

B praw cy piei w szego rabunku  nie w yk ry to , a

ca łą  sp raw ę za tuszow ano. D ziennik zaznacza, że 
W atykan  jest dalej n arażony  na  rabunki i kradzieże.

PRZESILENIE RZĄDOWE W  CZECHOSŁO­
WACJI.

Praga 16 lipea (P at.) W  spraw ie  konfliktu z 
W atykanem  socjaliści czechosłow accy zgodziii 
się  ną  w ytyczne, k tó re  zaproponow ał dr, B enesz 
i p rezyden t miaustrów. N atom iast inne p artje  k o a ­
licyjne nie m ogły  przefoTSOwąć sw oich  postu la­
tów, do tyczących  tego  konfliktu w obec czego  
m in ister S rb rn y  podał się do dymisji. N iew iado­
mo jednak c/,v dym isja ta' oznacza faktyczne jego 
ustąpienie.

z  siiny,
W arszawa 16 iipca (Pat.) Ną dizisiejszeru po­

siedzeniu poseł 'Puchaika referowai pro jek t no­
weli ao ustaw y o ubezpieczeniu na wypadek ńee- 
robooja. N ow ela uw zględnia p racow n ików  tuny-

1 atopione skarby . P o d czas św iatow ej w ojny, u 
b rzegów  D onegalu zatop iony  zo s ta ł parow iec  zna­
nej angielskiej linji W hite  S ta r , „L aurentic". W raz  
ze statk iem  poszed ł na dno ko sz to w n y  ładunek zło­
ta  (3 193 sztab , w artośc i 1500 funtów  szterlingów, 
każda). R ząd angielski w y sła ł dla w ydobycia  z ło ­
ta  sta tek  „R acer“, k tó ry  ostatn io , po kilkuletniej 
p racy , ukończył sw e  zadanie. W ypełn ił je w zorow o, 
rozsadziw szy  resztk i sta tku  na  dnie m orskiem . w 
głębokości p rzesz ło  40 m etrów , nu rkow ie po dłu­
gich i ciężkich trudach  w y g rzeb a li 3.1 b6 sztab , z a ­
niesionych już głęboko m ułem . U ratow an ie  skarbu  
opłaciło  się sow icie, zw aży w szy , że p rzed staw ia ł on 
w arto ść  p rzesz ło  sto  m ilionów zło tych .

Droga Lincolna.W  stanach  Zjedn. zbliża się ku 
końcow i ogrom na robo ta  nad  p rzeprow adzeniem  
szosy sam ochodow ej, łączącej za to k ę  H udsońską z 
San F rancisko. S zosa  ma n azw ę drogi Lincolna, dłu 
gość jej w ynosi 3.100 mil angielskich, koszt budo­
w y w ynosi 715 m iłjonów dolarów .

P rzysm ak marokański. —  L udzie jedzą niem al 
w szystko . D la C hińczyków  stęch łe  jaja stanow ią 
przysm ak, na w yspie Jaw ie  p a sz te t z m rów ek 
p rzedstaw ia  znakom itą p o traw ę  dla sm akoszów , 
w A ustralji tuziem cy jadają  placki z  suszonych m o­
tyli a różne gatunki gliny spożyw ane  są  na w yspie 
Lem nos. w M acedonji, w S ardyn ii i w Persji. M od 
ne obecnie z pow odu w ojny A bd-el-K rim a z H isz­
panią i F rancją  M arokko u w aża  za ulubioną po­
traw ę  szarańczę . G otuje się ten  p rzysm ak tak : łap­
ki i sk rzyde łka  o d ry w a się i w y rzu ca , re sz tę  suszy 
się i rozciera  na  p roszek , k tó ry  m iesza się z m aką, 
cukrem  itd. i p iecze na  p lacek. M a to  być znako­
mite.

Rumuńscy bandyci-geutleE aani 
obrabowali 18 a u t

W Karpatach po stronie rumuńskiej dwaj 
bandyci: Monceal i Romescu za trzy m a li 18 
s^m ceH odów i cb rr b o w a li z  gotó-.vKi i Ko­
sztow n ości 52 osoby. Wśród obrabowanych 
znajdował się były minister Mihalachi. Po ra­
bunku bandyta Monceal przedstawił się wszyst­
kim obrabowanym i opowiedział, jak ciężkiem  
jest los rozbójników’, narażonych w każdej 
chwili na schwytanie i śmierć. Mimo szyb­
kiego pościgu bandytom udało się ujść.
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To I e-so zs śtóip6
Na ulicy w roku 182*. Jedno  z pism paryskie!; 

z roku 1626 opisuje obszern ie  w ypadek  przejecha­
nia pew nej w ieśniaczki przez kabrjo le t na  ulicy Gue- 
rin w P ary żu . L itując się nad losem  biednej kobie­
ty, rep o rte r  naw ojuje do p rzes trzegan ia  porządku 
na ulicach, k tó re  nie są  w szak  stepem , gdzie można 
pędzić, .ale bacząc ną, nic. „W aria tów  i szaleńców  
trzeba okiełznać I policja n .usi dbać o bezpieczeń­
stw o obyw ateli na  ulicach m iasta", tak  kończy 
swój apel

Jak ąż  idyllą tchnie to  w ydarzen ie  w obec dzie­
siątków  przejechać  w duzem mieście w spółczesnem . 
;dzle pędzą  ulicami setki i ty s iące  automoDilow.

Szczęśliw a Ameritka. Kok budżetow y  S t. Zjedn. 
zo sta ł zam knięty  nadw yżką  doouodów  w  sumie 
zgó rą  1 miljarda 250 milionów franków  zf. A prze­
to  m inister skarbu  M Mellon, zam ierza ziożyć p ro ­
jekt w ydatnego  obniżenia podatków '.

H arcerstw o  polskie w A m eryce. N iedaw no od 
by ia  s it w  San F rancisko  uroczystość  pośw ięcenia 
sz tandarów  dw óch now opow stałych  polskich d ru ­
żyn harcersk ich . F ak t ten odbił się doniosłem  echem 
w śród  Polonji am erykańsk iej, tem bardzlej, że jest 
to  p ie rw szy  objaw  organizow ania się tam tejszej 
polskiej m łodzieży. D otychczas bow iem  próby  pod 
ję te  p izez jednego z tw órców  naszego h a rcerstw a  
Sp. A ndrzeja M ałkow skiego, nie da ły  rezu lta tu . — 
T am tejsze spo łeczeństw o polskie zo staw ało  do tych ­
czas pod przem ożnym  w pływ em  „am erykanizacji" 
zw iązków  w ychow aw czych  m łodzieży. Nic z re sz ­
tą  dziw nego. O rganizacja m iejscow a skau tow ska, 
doskonale w yposażona, c iesząca się poparciem  
w łaaz , bardzo  ła tw o  pociągała ku sobie polskie d ru ­
żyny, k tó re  p rzez  to nie o rgan izow ały  się w e w ła ­
sne zw iązki. Dziś jednak następuje stopniow o w y ­
odrębnienie polskiego ruchu skautow ego, czego do­
w odem  jest pow stan ie  sam odzielnych drużyn  h a r­
cerskich.

H odow la żółw i. W  okolicach Tokio, w  Japo- 
njl, znajduje się fermu, k tó re j w łaściciel jest szczę ­
śliw ym  posiadaczem  60 000 żółwi. P oczciw e s tw o ­
rzen ia  znoszą rok rocznie koło 100.000 jaj. Ja ja  żó ł­
w ie, mięso i skorupa znadują duży  zby t na rynku 
tokijskim.

W  M usaku, pod Jokoham ą, znajduje się podobne 
ferm a, w k tó re j hodują żółw ie sp row adzane z fn- 
djl. Żółw ie te w iększych rozm iarów  cenione sa 
bardzo  dla szy ldkre tu , k tó ry  do sta rcza  ich skoru ­
pa. Jedną  z za le t ubocznych hodow li żółw i musi 
być cisza i spokój, k tó re  panują w iró d  kilkudzie- 
sięcio tysiecznej armji skorupiaków .

Żółw  jest niemow a, i m izantropem . N iezadow o­
lenie sw'e w y raża  schow aniem  się w skorupie. Zu­
pełnie inaczej, niż w iększość ludzi, k tó rzy  sw ój 
gniew  w yraża ją  krzykiem  i w rzaskiem .

KroniKa bieżąca,
REPERTUAR C2ATROW MIEJSKICH, 

TEATR WIELKI#
P ią tek  „D am a w purpurze" operetka.
Sobota, niedzieht „D ziew czynka z loOl nocy" 

uperetka,
TEATR MAZYt

C zw artek , piątek, sobota „Znajom ek z Fieso- 
le“ kom edia.

Niedziela „Św it, dzi„ń i noc" kom edia.
TEATli NOWOgCU  

P iątek  generalna próba.

Sobota „Dzień i noc" d ram at (prem iera)r 
N iedziela „Dzień i noc" d ram at.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
P ią tek  o gonisz, 8 w. W ystępy  tea tru  Qui pro 

tjuo w W arszaw ie  .„Siedem  krów  tłustych",
Sobota 2 p rzedstaw ien ia  o godtz. 6 i pó ł i 8 1 

pół w. „Siedem  krów  tłustych".
N iedziela 2 przedstaw ienia1 o goda, 6 i pół i 

6 i pół w. „Siedem  krów  tłustych".

TEATR QUI PRO QUO WE LWOWIE. Jak
było  do przew idzeniu w ystępy te a tru  Qui p ta  ątto 
w zbudziiy  dlawino niew idziane zain teresow anie 
nic z resz tą  dziw nego, bo przecież w y stęp y  takich 
znakomitości jak Ordonówna-, P ogorzelska, Tom, 
Ląwiński, Bodo, Ja ro szy , B racka, O lsza b ędą  dla 
lwowskie'- patbliczneści a trakcją  me pyle jaką, : 
dodać należy, że na rep e rtu a r tych  w idow isk 
składać się będą ostatnie now ości te a tró w  p a ry ­
skich i w arszaw skich .

P iew szc  przedstaw ienie odbędzie się w, te a ­
trze  B agatela w piątek 17 lipca o godzinie 8- w . a 
w sobotę 18 i w niedzielę 19 po 2 przedstaw ienie 
z jednakow ym  program em  i z  ooczątldem  w ido­
wisk o godz 6 i pól i 8 i pół w.

ODEZWA DO WSZYSTKICH SKAZAŃCÓW  
POLITYCZNYCH z czasów  w ojny św iatow ej ro ­
ku 1914/1918 z pod zaboru  austriackiego, bez 
w zględu na  narodow ość. Dnia 15 sierpnia 1925 r. 
odbędzie w P rzem yślu  ogólny Z jazd skazańców  
politycznych i rodzin nieżyjących Jb:ż skazańców , 
oądż to  skazanych  na k a rę  śm ierci, bądź też zinar 
łych -po różnych więzieniach. Zgłoszenia należy  
nadsy łać pod adresem : „K ohutet skazańców  po­
litycznych" P rzem yśl, C zarn ieck iego  1 /II.

p rogra!.ii Zjazdu będzie podany do w iadom o­
ści w  dziennikach, zaiś Kolegom z W ioch, Czecho­
słow acji, Scrb.i, C horw acji i Rumunji będą w y ­
siane program y do domów zam ieszkania. Zai ko­
m itet; (—) K aem ik, (— ) ModcanS, (—) O leksiak.

KOŚCIÓŁ NA ZAMARSTV NOWIE. W nie- 
Jzłełę  dnia 19 lipca bi\. o gtrlziińe 10-tej przedpo­
łudniem odbędzie się pośw ięcenie kam ienia w ę­
gielnego pod budujący się m urow any  kości;',! OO. 
(apuoynów  w Z am arstynow ie, pu-czem zostanie 
l-dprawiooą uroczysta  sum a połow a. Na tę  u ro ­

czystość zap rasza  K onw ent w szystk ich  życzii- 
u yc-h i p rzychylnych  budow ie Do-m.u Bożego.

TOW. O C H O T . STRAŻY POŻARNEJ W 
BKZUCHOW ICACH u rządza  w niedziele 19 bm. 
popoł. festyn .strażacki połączony z lo terią  fanto­
wą i obinymi program em  Dochód na- fundusz dla 
budow y Własnego- domu. P . T. gości, należących 
do Związków, ochot. S tr. pożarnych  prosi się o 
p rzybycie w m undurach.

MIANOWANIA W SZKOLNICTW IE. Na węzo 
raiszem  tajnem  posiedzeniu R ady  m. nadano po­
sady  d y rek to rek  następującym  nauczycielkom  
szkół w ydziałow ych żeńskich: p. N iizitew skiej
(szkoła S taszica); p. Bi.belowej (szkoła Kościu­
szki); p. K oniuszew skiei (szkoła S ienkiew icza); p. 
laniokiej (sz. K onarskiego) i p. C /uczstw in?? (szk. 
Kordeckiego).

W IEC LOKATORÓW  w spraw ie ostatniej 
--.odw^Tżki czynszów  zw otuie Żarz. To-w. „O chro­
ną lokatorów " na niedzielę 19 b.m. o g ruz . li) tej 
'■ano do wielkiej -sali p rzy  ul. B ourlarda 5.

(d) POD ADRESEM M IEJSKIEGO URZĘDU 
DROGOW EGO. W  części ulicy Serbskiej m iędzy 
ulicą W ałow ą a  Sobieskiego na całej p rzestrzen i 
obok kamienic- oznaczonych num eram i 15 i 17 nie 
m a w cale chodnika. Mianowicie p ły ty  chodniko­

we pozostają na rów nej pow ierzchni z jezdnią, 
w skutek czego codziennie auta; w ozy  i m otocy­
kle w jeżdżają n a  chodnik aiż pod drzw i licznych 
taim sklkepów . W  czasie takiego w jazdu na  ca ły m  
chodniku pow stała  popłoch, ludzie uciekają w prze 
strachu;, a  chroniąc się do sklepów  upadają i przy, 
teni n isaczą sobie ubrania-. Nie ma naw et p raw ie  
dnia, b y  k toś nie zosta ł końm i po trącony  i uszko­
dzony. A -przecież  jes t to  przecznica, łącząca cały  
ruch m iastow y w  Rj-rnku z ph H alickim i B ern a r­
dyńskim . To też  m ieszkańcy, zm uszeni tam tędy  
przechodzić, z,a naszenr pośrednictw em  proszą- 
M agistrat i U rząd d rogow y o  ry ch łe  sp o i^ d ^ e n ie  
chodnika w te j części ulicy Serbskie} bez w ycze­
k iw ania  aż  k iedyś jakia  au to  kogoś na  śm ierć roz­
jadzie.

(d) N a tA D  NA ULICY. W czoraj u licą Żół 
kiew ską przechodził pomocnik bednarski, Roima« 
Szale wicz, zam ieszkały  w Zniesieniu nr. 233. W  
czasie tym  napadli na  niego b rac ia  Kazimierz i 
K arol W eberow ie, rów nież m ieszkający na  Zrde- 
sieniu, k tó rzy  pobili Szale wiozą, zadając mu noi 
głow ie dw ie ran.y. Szalew icz* op a trzy ło  Pogoto­
w ia ra tunkow e

(d) WYMUSZENIA. Słuchacz filozofii M ichał 
Bar tkows‘ki, by ł poni-ociiiiczyim referen tem  Inspe­
k to ra tu  S karbow ego  dzielnicy III. Dnia 7 m aja 
u tracił on tę posadę, poczom z pozostaw ionej mm 
urzędow ej legitym acji po-czął ko rzystać . M ianowi­
cie pod pozorem  przeprt wadKariia kontroli u roz­
m aitych kupców  B artkow sk i w ym uszał rozm aite 
k w o ty  pieniężnie G dy to  aoszfo do w ład zy  sk ar- 
how ej, ta  -odniosła się do poliaii, k tó ra  w czoraj 
B a rtk w  s-kiego a resz tow ała1.

(d) KRADZIEŻ KIESZONKOWA. W czoraj 
M ichał Bobliński, bez staiłego m iejsca zam ieszka­
nia’ i zajęcia, w yjął z kiesz :ni B enedykta  W agnera 
zam ieszkałego w Lewandów-ce p rzy  ul Seuator- 

i.skioj 1. 21 portfel z pieniąd-zmi i dokum eiitanu. Bo- 
bl-ińskiego p rzy trzy m an o  na gorącym  uczynku 
kradzieży  i osadzono w  areszcie.

(d) ARESZTOWANIA. Polica w czoraj aa włó 
częgostw o a resz to w ała  P io tra  Bogdana, L eopoldJ 
Sochę, M arję Ko-pystyńską i Józefa  M ajerow tcza, 
k tó rzy  pozostają bez  zajęcia i nie m ają żadnego 
przytułku. R ów nież w czora j do aresztów  policyj­
nych dosta ł się W ilhelm Erdal, liczący la t 62, za  
to, że w na trę tn y  sposób żeb ra ł po sklepach.

| A 1 H fa P S S Ł f lM g . j j T j  

" W y s o w a
s z e z a v a  alksJśoJni ssd sib s  -  * ł  snawa'

p rzaę fiW : g ru ź icy  plac, rozedm ie płuc, duszni­
cy oskrzelowej, n irżytom  krtani, tchawicy, o- 
sk rze li, — chorobom  n-rządu  pokarm owego. — 

1545 U ia‘wia traw ienie. — Do nabyci*. 1 
<Lsn. jSap?-. . F o k s . j t ł $ A 9 ,  M a R a p o ló k  -s 

w Z a rz ą d z ie  Z a k ła d u  W ysow a pow. G orlice  
o ra z  tve w szy stk ich  a p te k a c h  i d r o g e r i a c h .

palfSSswllII ~
W cL iciinem u Panu H ackerowi składam  ninipj- 

szem  najgorętsze pi zię :c\vani-5 za wsy.ania'or.iyś!ne 
zajęcia się  Sosem moim jako biednej w dow y, oraz  
załatw ienie ważnej spraw y u z»ou  e ś p. m ęża m ojego  
250C9 7. najfdębszern y a w a ź a iitm

M I C H A Ł O W A  K A P U S T O W Ą

, „K U P O N  W iE C Z Si L7”
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S!v-\,ny polski muzyk i k a in ro z ,tor Zyg­
m unt Sc.iwcrzenst in, za lic.no^any został dy- 
rekfo.em  konsęr wstorjum  w N wym Jarku.

Kgwsi radj 5 daje zarobek?
Kino a rad.io u sam ych początków. — Przem ysł ra­
diowy. — Sklepy „radio". — Literatura radiowa. — 
Zarobki artystów  w radjo. — Kongres międzynaro­

dow y, pośw ięcony ulepszeniom radja.
(? )  Gdy jakiś w ynalazek  zostaje w prow adzany  

w życie i ma pow odzenie, w ów czas o tw iera ją  się 
niezliczone m ożliw ości now ych  zarobków . P rz e ż y ­
liśm y lo  nie tak daw no jeszcze podczas odkrycia 
k inem atografu. W  początkach daw ał k inem atograf 
jeden obraz dla w ędrow nej budy cy rkow ej a potem , 
jakże się rozw inęła  sz tuka  kinem atograficzna! P o ­
w sta ła  now a gałąź  przem ysłu  i całe pułki robotn i­
ków  znalaz ły  tu ta j p racę  zarobkow ą. Należy jed­
nak zauw ażyć, że pionieram i sztuki filmowej byli 
parw eniusze u m jsło w i K inem atografią zajm owali 
się ludzie, nie posiadający  średniego naw et w y ­
kszta łcen ia , choć jes t to  now a gałąź  techniki.

Inaczej radjo . T utaj w szystko  polega na inteli­
gencji technika. Nie było  w ięc obaw y, że k ierow ­
nictw o m ogłoby się dostać w ręce  n iepow ołane. 
P o tęg a  organizacji dla radio  zgó ry  już zabezp ieczy­
ła tu ta j w szystk ie  naczelne m iejsca ludziom w y ­
kształconym . Na stacjach  odbiorczych pracuje ca­
ły  sz tab  fachow ców , a jest to zaledw ie drobna 
część p racu jących  dla radja.

P o w s ta ł osobny p rzem ysł, k tó ry  zajm uje się bu ­
dow ą rad jo -ap ara tó w  i poszczególnych icli części. 
Istnieją fabryk i w y łącznie  produkujące m ateria ł dla 
rad jo  M nóstw o osób zajm uje się też  specjalnie roz- 
sp rzedażą  arty k u łó w  dla radja. P o w sta ły  w ięc spe­
cjalne handle z tym i artykułam i.

Istnieje już także  specjalna lite ra tu ra  dla radja, 
jak istnieją czasopism a dla sztuki filmowej.

Nowe pole zarobków  uzyskali w  tem  p rzedsię­
b iorstw ie ak to rzy , m uzycy i śp iew acy , k tó rych  kon­
ce rty  dla rad jo  opłacane b y w ają  w ysoko . ,.P ra c u ­
jąc" dla rad ja , nie po trzebuje  a rty s tk a  w y d aw ać  na 
stro je. W szakże nie widzi jej nikt, s ły szy  się ty lko 
jej gios. (Co za k o rzyść  jeszcze dla brzydkich!). Od­
tąd  nie będzie się m usiało dysponow ać dobrym i 
W arunkam i zew nętrznym i. W y sta rc z y  ta len t i u- 
m iejętnośc’ w obranym  zaw odzie  aktorskim , czy  też  
śpiew ackim . Śpiew ając dia radja, może Lohengrin 
być m ałego w zrostu , a  E lsa b rzydka, jak czarow n i­
ca. Publiczność u sły szy  ty lko  ich glosy, a jeśli b ę ­
dą pięknie śpiew ali, w yobraźn ia  p rzedstaw i śpie­
w aków  jako uosobienie w ym arzonego  ideału tych 
dw u postaci W agnerow skich .

O bradujący n iedaw no tem u w G enew ie m iędzy­
narodow y kongres, pośw ięcony technicznym  ulep­
szeniom radja, uchw alił przed łużen ie  do tychczaso ­

w ej p rzes trzen i fal pow ietrznych  w  rożnych mia­
stach  E uropy.

Z Rady miejskiej.
Po udzieliemiiiu urlopów Członkom repre­

zentacji miejskiej, Rada. n io s k a  lozpatry- 
wała wczoraj ca ły  szereg spraw., któi-e w ła­
śnie były na porządku dziennym. Rozpatry­
wano prze dewszystioeim spra wę I  bezplecze- 
nia emerytalnego, oraz ubezpieczenia na w y­
padek bezrobocia pracowników umysło­
wych. Referował dir W ercszc syński, k tó iy  
stwierdził, że ten prujekt rządowy guiki w 
samorząd miejski W szyscy funkcjonariusze 
samorządów gminnych są  ubezpieczeni w 
miejskich orgamzacjach em erytalnych i przy 
mniejszych wkładkach mają premje znacznie 
wyższa, niż osiągnąć by mogli w Central­
nym  iZakładzfifei ubezpieczeniowym w  (War­
szawie. Referent postawił wniosek, aby 
z*wrócić się do rządu w W arszawie, by zwoi 
nil stałych pracowników gminy m. Lwowa, 
względnie związki sam orządowe od obo­
wiązku ubezpieczenia w  Zakładzila ubezpie­
czenia społeczni go.

W niosek ten uchwalono
Następnie omawiano spraw ę sprzedaży 

gruntu miej. przy  drodze Koziełnrckiej i 
uchwalono przyjąć ofertę kooperatyw y mie 
szkaniowej „W łasna strzecha", która grunt 
ten podzielić chce na  24 parcel budowlanych.

SKOLE, w  lipcu 1925.

W  miejscu wymarzonem, w  widłach 
rzek Oporu i Zełemianki — na polance 
wśród gór i lasów znajdują się ohozy mło­
dzieży naszej, która tu pod kierunkiem pe­
dagogów i doświadczonych oficerów zapra­
wia się w wszelkiego rodzaju sportach, lek­
kiej atletyce, ćwiczeniach w o:skowych, strze­
laniu, szermierce, boksie it 1. Prócz obozów  
w Zełemiance — jak donieśliśmy w  ostat­
niej korespondencji — takie sama oDozy 
mieszczą się bliżej miasta. Zaproszony do 
Zełemianki przez referenta przysposobienia 
wojsk., miałem sposobność naocznie s fwier- 
dzić świetne wyniki tej pracy n.-.d młodzieżą. 
W towarzystwie kapitana Dyszkuwicza, kpt. 
Zjawina i dyr. Radomskiego z Tarnobrzega 
—  zwiedzam kolejno namioty, z któ ych ka ■ 
żdy ma swoj cel i przeznaczenie. Twórcą 
tego wszystkiego i organizatorem jest kpt. 
Dyszkiewicz, którego zastógi na tem polu 
pracy społecznej są olbrzymie.

Dow ódcą obozu w  Zełemiance jest kot. 
Zjawin. W jednym z namiotów mieści się 
kanoelarja i dowództwo obozu, w  i mym  
wartownia, dalej kuchnia, wybudowana  
wbrew oczekiwaniom przez... szewców. W

Gmina zastrzega sobie jrdrtak, aby z  te®u 8 
p&roei pi zeiznaczyć dlr urzędkdkiów gminy 
m. Lwowa, którzy przt stąpią do Kocętean- 
tyw y „Własna Strzech?". Cmę za I m kw. 
oznaczono na 7 zł. 80 gr.

Uch walono taż zmianę stopni yudatWu lal 
batorskiego Od oaźćziernika wpaowadzonyj 
zosta-nie podwyższony podatek .oKatorsacfr 
k tó ry  yęsmiesie 6 proc. do czynszu zasad­
niczego —

Pr^y słcdniilokksowej sokole Żeńsk kit. 
św . Antoniego uchwalono zorganizować kla­
sę ósmą t-ł

Uchwalono też  obligacje z trzech lat, 
opiewające na (kwotę 32,000.000 kor. austr. 
zw aloiyzow ać po 15 proc., co 'wyniosłoby 
5.000.00G zip. W ydane więc zostaną nowe 
obligacje zlotow e cztoroprocentowe, które 
będ!& am ortyzowane w  ośmdzfetóechi pół­
rocznych ratach.

W  myśl aiikleity pracodawców uchwalo­
no pozostawić w  handlu te same godziny, 
które obowiązywały dotychczas.

W niosek r. Lewickiego, aby dla braku 
kompletu Rady, wakacyjna dek^acja Raiły 
miejskiej prowadziła spraw y miejskie bęcfjoe 
ija wakalidzie, przyjęto mimo energicz-iego 
protestu prez. Laskownickiego, który oświad 
czył, że  sprawa teatralna n,ie została jesszcze 
załatwiona,, a więc żąda aby spraw a ta roz­
patryw ana była na plenum Rady uiiejskiei. 
a nie przez delegację Rady.

kotłach kucharze gotują właśnie obiad, zło­
żony tym razem z zupy perłowej, gulaszu, 
kartofli i herbaty. Wikt zdrowy, prosty, żoł­
nierski. Zwiedzam dalej magazyn, stajnię na 
konie, których obóz p osad a  8, wkońcu na­
mioty uczniów i uczestników przysposobie- 
r<a wojskowego. Są 4 obozy szkolne, w  
których świeżenia odbywa 396 uczniów w  
wieku ponad 16 iat, wkońcu 1 obóz kie­
rowników hufców. Ter. ostatni z 25 uczest­
nikami grupuje w swym namiocie nauczy­
ciel'! szkół powszechnyuh i prof. gimnazja!., 
którzy odby wają tutaj wyszkolenie, ażeby w 
przyszłości prowadzić oddziały wiejskie, 
względnie hufce szkolne w miastach i »ze 
rzyć w  całym kraju ideę przysposobienia 
wojskowego młodzieży. Profesorowie w  ko- 
stjumach sportowych odbywają w łaśnie mu­
sztrę wojsk, karabinami. W namiotach czy­
stość i higjena wzorowa. Rygor, karność 
wojskowa uderza na pierwszy rzut oka. Na 
widok komendanta wybiegaią dyżurni i pod­
oficerowie służbowi, składając raporty. Mło­
dzi chłopcy stają na baczność i salutując 
melduj?, u wejść do swych kw ater:

— Panie kapitanie, uczestnik X  mel­
duje się, jako uczeń zastępca podoficera słu­
żbowego.

Nasza młodzież w obozach woj- 
sKowych nad Oporem.

(W tas-a  ko responaencja  Wieku Nowego).
II

Współpraca szkoły i wojslia. — Twórca wielkiego d z ie ła .— W na­
miotach w Żeremia zce. — Kierownicy hufców. — Około 1G00 
uczestników. — Izba chorych. — Kaplica — Orkiestra. — JaK

upływa dzie.; w obozach.



O bok oficerowie odbywają wykłady z 
zakresu wiedzy służbowej W namiotach na­
strój serdeczny, towarzyski. Mieszkańcy ich 
zżyli się ze sobą i stanowią jedną wielką  
rodzinę. Deszcze przeszkodziły w otwarciu 
obozów , które miało nastąpi 2 b. m.f o 5 
dni, obecnie jednak nieco lepsza pogoda  
umożliwia życie na woh.em po\i le trz u  pod  
rołem niebem. Zwiedzamy ieszcze izbę cho­

rych i centralę telefoniczną. A  teraz garść 
szczegółów o rozmiarach patriotycznego 
dziada  j

Ogółem pod Skolcm jest 10 o b o zó w : 
7 szkolnych, liczących V3U uczestników ze 
szkół średnich, semin. naucz., szkół przem., 
handl. i zawód., dalej 1 obóz sokoli cen­
tralny z całej Polski (oo.uczestników), 7 po­
zaszkolny (130 uczestników), złożony z mło­
dzieży wiejskiej i rękodzielniczej (census 
obowiązujący najmniej 4 kl. powsz.), wkoń- 
cu 1 obóz kierowników hufców (2ó uczestn). 
Obozy podzielone są na 2 grupy, jedna w  
Skolem i Swiętosławiu, druga w Zełemian- 
ce. D owódcą I. grupy jest kpt. Warmuzeic, 
oficer iustru^cyjny z Sanoka, dow ódcą H. 
grupy kpt. Zjawin, e fe e r  instr. z Pińczowa. 
Dowódcami poszczególnych, obozów są kpt. 
Krupa, por Piskorz, kpt. Czarnecki, kpt. 
Benrol (obóz pozaszkolny), por. Mazurkie­
wicz z Niska, por. Dziewulak z Ostrowca, 
por. Kramarz z Przemyśla, por. Ostachow- 
ski z Kielc, kpt. Magdziarz z Rzeszowa. Kie­
rownikiem obozu sokolego jest p. Swiątkie- 
wicz ?. ramienia kuratorjum, naczelnik soko­
lej dzielnicy małopolskiej, je st nie wykle 
uprzejmy i sympatyczny prof. Wierzbiński z 
Niska i por. Marszałek z Kielc. \

Izba chorych, mieszcząca się w  namio- 
c‘e o 3 łóżkach z apteczką, stołem opera­
cyjnym i noszami, pozostaje pod sprawną 
opieką porucznika lekarza dr. Aleksandra 
Cybulskiego. Tam udziela się pierwszej po­
mocy tym, którzy ulegli jakimś wypadkom, 
lub chorym. Ciężej chorych jednak wysyła 
się do izby chorych w  Stryju W tok i jest 
budowa ołtarza i kaplicy polowej. Stworze­
nie tego wszystkiego jest dziełem rcapitana 
Dyszkiew icza, a kpt. Zjawin był w Zełemiun- 

już od 2 )  czerwca i wprowadzał na miej­
scu w czyn dzif ło budowy namiotów i sza 
lasów  wśród n ^popody i w b. ciężkich wa- 
runkacn. Z ramienia kuratoijum szkol, prze­
bywają w obozie wychowawcy i pedagogo­
w ie: dyr. Radomski z Tarnobrzega, dyrekt. 
Cwikowski z Niska, ks. Priigel z Opatowa, 
prof, Mcrklinger ze Strzyżowa, prof. Wajda 
z Leżajska, prof. B yś ze Stopnicy koło Piń­
czowa i i. Tu uwydatnia się idealna w spół­
praca szkoły z wojskiem, tych dwóch czyn­
ników, które mają dać młodzieży wiedzę i 

(tężyznę fizyczną równocześnie. Dodać należy 
że obozy mają własną orkiestrę pod kier. 
por. Kramarza. Żaden dzień nie idzie w obo­
zach na marrfe: Rano wypełnia c z a so d 6 ‘15 
do 7 gudz. gimnasiyka na wolnem powie­
trzu, od 7—8 śniadanie i porządkowanie na­
m iotów , od 8 — 11 zajęcia i ćwiczenia wojsk, 
od 12—3 przerwa, odpoczynek, kąpiel, obiad 
od 3 6  \k łka na bagnety, gry zabawy ru­
chowe, lekka atletyka, szermierka, od 6—7 
kolacja, do 8 odpoczynek, o  8 wspólne o- 
gtrsko. śpiew i wesołe gawędy przed uda­
niem się na spoczyn :k.

Zdrowie* siła, radość tryska z tych po­
staci dziarskich, krzepkich, oDalonycb, cały 
dzień kąpiących się w słońou, oddeel.ających

czystem gorskism pcwietrzem, wolnymi od du- 
szr. j, trującej atmosfery rjMrow mie skich. 
Mlo zież tak wychowy wana etanie śię w przy­
szłości naprawdę wielką potęgą i na jej barki 
złozyć może śmiało swe dalsze losy Ojczy­
zna dźwigająca się z gruzów i zgliszcz do 
nowego życia.

‘5tejhri RaysRb

. W I E K  N O ' W V “ Nr .  7 2 1 8  z  c!n:a 18  l i p c a ’ l

h r o n i a a  s i * o f t o w ą .
PIŁKA NOŻNA.

P 3C O N  — TEAM LWOWA 7:0 (2:0).

Pogoń w  następującym  składzie: G órh tz  — 
M auer, GiebuctowSki, Hanke, Fichtel ,Guiicz, Slo- 
necki, b acz , Waicok, U rich ,'Szabahiewicz, a za­
tem  bez D ia  G arbienia i O learczyka.

Team L wow a: R ekszyński (Leclija) B irnbach 
(H asm .); Kwieciński (C zarni), (Wiclak) Schneider 
(Haisn.), W itkow ski (C zarni), M ajcherczyk (Spar-. 
ta), Fiala (S parta), Wolfsthail (H asnw n.)“ s tc u e r-  
ntaJrt jHasm .'/, Kopeć IV. (C zarni) W ójcik (Czarni).

W ynik jest dowodem* komipromitafcyjucj kięski 
L w ow a — k tó ry  nie b y ł jedhak tak  słałbym w 
stosunku do m istrza, b y  ponieść tak  w ysoką 
klęskę.

Picrwstza połow a m inęła pod znakiem  prze­
wagi: team u i gdypy  S teucrm an nie p rzes trze lił 3 
pew nych pozycji — Pogoń nie b y łab y  już p ierw ­
szej połow y dla siebie ro zs trzygnę ła . O bydw ie 
bowiem bram ki pad ły  z nrzeboijif, k tó rych  nie po­
trafiła  zlikw idow ać obrona. Po  zamianie pól obroń­
ca B irnbach nie zjalwia się na boisku — team  graj 
długi czas czas w  dziesiątkę — KopeeęlV . g ra  na 
pozycji obrońcy. W  cym to  czasie uw idacznia się  
p rzew aga Pogoni, k tóra  ra z  po raiz Is tw arza  nie­
bezpieczne sy tuacje  pod b ram ką team u. R ekszyń­
ski broni dzielnie, n iestety  piłka w yla tu je  mu zw , 
ezaiiiie z rąk , k tó rą  napastn icy  Pogoni dobijają. 
N ieobstaw iany LTrich strze la  w ygodnie dw ie bram  
ki z najbliższej odległości — talk że R ekszyński 
nie jest w  stanie in terw eniow ać. W  m iędzyczasie 
schodzi z boiska koHtużlonowątiy Kopeć IV. — 
team  gra znow u w  l i s i ę c iu ,  u łatw  łajać Poeom  
strzelenie razetrt siedmiu bram ek, w  tern je d n i ż  
rzutu  karnego, wykcnanog-c p rzez  G orlitza, k tó ry  
w groźnych morr.entaleh pod sw ą b ram ką by ł b a r­
dzo odw ażny i przytom ny. Gdy jednak ty lko  nie­
bezpieczeństw o m ijało — opuszczał dem onstracy j­
nie sw ą b ram kę — by  na -środku boisk* w y p ra ­
w iać efektow ne oksperym enta.

W Pogoni sracęła na w ysokości zadania p ra ­
w a s trona  napadu tj. W acek, Bacz, Słoneoki.

Szabakiew icz jest więcej lak słaby , Schneider 
robił z nim co chciał. H anke ogran icza sw e faulo- 
w anie w stosunku do zdobytych  bram ek — nie 
w iadom o czj faiule odw aży łby  się potęgow ać, 
gdyby  Pogoń m iała dzień mniej szczęśliw y. P o ­
stępek  jego z  W olfsthalern od początku do końca 
szczególnie zaś po przeproszeniu W ołfsthala, by ł 
bardzo  . niesm aczny.

G iebartow ski- jes t obecnie w  formie — nie u- 
p raw nia  go ta  jednak dó obrażania sędziego.

Z całej d rużyny  Pogoni w ybijał się jedyny  
Słsneoki, biegain*, techniką i strzałam i.

Team  g ra ł jak na team  przysta ło . D aw ał się 
uJcauw ać b rak  M iillera, M olira i W innickiego. 
N ajlepszym  w team ie b y ł W itkow ski — grał no­
wiem na  sw ojent rthescu środkow ego pomocnika.

P raca  n iestrudzonego W ołfsthala idzie na 
m arne — S teuerm an w y ry w a  się z piłką ty lko  
czasam i — czasem  bow iem  spokojnie stoi — i \* 
dodatku k rzyczy  n a  drugich.

Kopeć IV jest w idocznie n iedysponow any 
z ,porwjadu choroby — mimo tegu g ra ł z Wójcikiemi 
bardzo  dobrze.

Schneider nie liczył się zupełnie z Szabakie- 
w iczem — nie pilnow ał jednak zgoła U rlcha1. 
Kmiciński w raca  powoli do form y — B irnbach do

l-ołowy dob ry  — po przerw ie nieobecny. R ek­
szyński miał m om enty bardzo piękne - ale i b a r­
dzo słabe. Reasumując, — szczególnie w odniesie­
niu do Pogóńi — k tó ra  m a rep rezen tow ać Polskę 
praw ie w caluśęi w niedzielę w K rakow ie przeciw, 
W ęgrom  — rnam y wielkie obaw y — Pogoń  bo­
wiem, a szćzcgó’nie jej atak , zgoła nie daje żąd a­
nych gw arancji.

Sędziow ał p. Schorr, oczarow any  nimbem 
m istrza, kilkakrotnie na szkodę team u. Widzów, 
około 2000.

JUTRZENKA KRAKOWSKA WE LWOWIE.

D nia ?8 i 19 lipca g ra  Jutrzenka! z tp s n S ju o f  
i C zarnym i.

P o  .zaw odach z zagranicznym i gw iazdam i — 
zaw ody  drużyn  k ra jow ych  zapow iadają się b a r­
dzo in teresu jąco  i spodziew am y się, że Ju trzenka' 
nii da się tak  ła tw o  odesłać do domu z dw iem a 
klęskami. Z drugiej znów  strony gospodarze, tak 
nasm oftea na sw ojem  boisku, jak i C zarn i na sw o 
jem, są  zibyt groźnym  przeciw nikiem , b y  Ju trzen ­
ka m ogła ich pokonać. Zobaczymy w soborę i nie* 
dizielę.

LEKKA ATLETYKA.

Wynml lekkoatletyczne w Europ!e.

Drugi dzień zaw odów  lekkoatle tycznych  dal 
następujące rezu lta ty : S ztafet: 4X1(X) m . —<■
,,K otka" 43‘65; 5 km A nderson 15.27; oszczep 
Johanr.sgn 62.20 m .; 400 m . z płotkam i — Vi'on 
57.1. B uchgeister pobił rekord  niem iecki w rzucie 
oburącz dyskiem  76.43 ni.

Mistrzostwa w Bologni przyniosły nast. w ytiftft

100 m. — M ercgati 11.2; 800 m. — G hraven ta  
2.00; 10 km. — Speroni 33.28; 100 m. Z plo tka­
mi — A lessandrini 17 s'. 400 m. z płotkam i — F a­
celii 59 s.; w w yż — Paitmien 180 cm .; w  d a l To- 
miassi 707 cm.; Kula — Pighi 12.43; m iot — Że­
nił 43.38.

GRUNER (A. Z. S.) W arszaw a  — zdobył nat 
m iędzynarodow ych zaw odach dnia 12 lipoa w. P a ­
ry  iżu I. m iejsce w  rzucie nszczepej.ii — osiągając 
57 m. 56 cm . i u stanaw iając now y rekord  polski.

ROZMAITE.
Kostjum sportowca i sutanna misjonarza. Naj­

w iększą m etam orfozę z  w szystk ich  zmanytch w; 
dziejach sportu  odby ł n iedaw no rekordm an  św ia- 
t łw y  na 460 m. t  zw ycięzca  O lim piady parysk iej, 
E rie Liodel, zmieniając kostjum  spo rtow ca  na  su ­
tannę m isjonarza.

U biegłej soboty  znakom ity ten biegacz sfkoń- 
cay§ sw ą k a rie rę  sportow ą w ystępując po raz 
ostatn i na  bieżni w  H am pdenoarku w. G iasgow ie 
a już w poniedziałek jako kap łan  w yjechał z  Edyn 
burga przez L irc rp o l do misji angielskich w  Chi­
nach.

N iezw ykle to  rozstan ie  z portem  w yw ołało  
oczyw iście ogrom ne poruszenie w, świecie apo r­
tow ym  Szkocji i Lidtrel b y ł bohaterem  dniał — i to  
n iety lko  na bieżni. Na niej za tryum fow ał jak  zw y ­
kle, bezapelacyjnie zdobyw ając trz y  p ierw sze 
m iejsca: w  biega na 100 yardów  w 10 sekundach 
w biegu na 2120 yardów  22.2 sek. i 440 yardów* \vj 
49.2 sek., p rzyczem  ostatni czas stanow i now y re­
kord  szkocki ną tym  dystansie. Oklaskom  publi- 
c łu  ości nie było  końca.

Po ukończeniu zaw odów  pastor Liddel w rócił 
do domu, by przygo tow ać się no dalekiej podró­
ży. N adszedł dzień odjazdu. W  poniedziałek dóm, 
w k tó rym  m ieszkał pastór - sportowiec,, oblęg ły  
niezliczone tłum y ludności. Auto, k tó rym  L iddel 
pdjcźdżal przybrano  kw iatam i, sform ow ał się po­
chód, w k tórym  w zięto udział z górą ty s iąc  s tu ­
den tów  i p rzyjació ł — i c a ły  ten o rszak  w śród 
pieśni i wiwatów-, odiprow adzit m łodego m isjona­
rza na dw orzec, gdzie rozeg ra ły  się w zruszające 
ceny ostatn iego pożegnania chluby .sportu  i w ier­

nego sługi kościoła.



„WIEK Ń O W y= Nr. 7218 z dnia 13 l i p - a  1925. 13

« 3 L a 5 i © « 3 L s K f t s 3 y  m o d s r .

Trzy  K o s t e m

try k ó tu  p rz y b ra n e  łios:

ifą p ie la w f z cienlSie^o 
trestowersii K o lo r^ n i .

Rozmaitości.
Sprzeciw  p. Poincare . K andydat do nagrody A- 

Kadcmji Nauk francuskiej za  pow ieść p. Kessel, au ­
to r powieści pt. ,Ślepcy k ró la", nag rody  tej nie o- 
trzym al w skutek opozycji p. P o in ca rc ’go, Pow ieść  
opisuje dw ór rosy jsk i, R asputina, Mikołaja II. P. 
P o incare  ośw iadczy ł, że ton au to ra  jest niedopusz­
czalny w stosunku do cara , sojusznika Francji. A- 
Kademicy usłuchali b. p rem iera  i nagrodę o trzym ał 
p. F rancois D uourquot.

Podatek od brody. W  szeregu  w si japońskich 
istnieje do tychczas specjalny  podatek  od brody. 
W  izbic 'tokijskiej zgłoszono obecnie w niosek o 
zw olnieniu b rodaczy  od tego podatku.

Spokojna p rzy s tań  w wlezieniu. W  centralncm  
więzieniu w G andaw ie, pędzi cichy i spokojny ż y ­
wot nestor w ięźniów  belgijskich. S ta rzec  ten liczy 
75 lat. S kazany  na dożyw otnie wóęzienie spędził 
lat 50 w m uracli zam ku gandaw skiego. G dy mu 
Proponow ano am neslję i w yjście na w olność — 
odmówit. Nie ma już co robić na tym  w olnym  św ię­
cie — czułby się zupełnie obco i dziko za murami 
w ięzienia.

W ięzień ten nie w idział nigdy tram w aju  elek­
trycznego  ani autom obilu i wie o ich istnieniu tylko 
z gazet.

Dajcie nam dzieci!... B rak  m łodej generacji i s ta ­
gnacja w przy roście  ludności jest s ta lą  bolączka 
Francji. D la zw alczan ia  tej idjosynkrazji „dziecin­
nej^* obm yślają insty tucje  społeczne i rządow e nai-j 
rozm aitsze sposoby. P a ry sk i „Zw iązek Zw iększa­
nia L udności" ogłosił konkurs na nalepszy  poem at, 
opiew ający „szczęście rodzinne" w otoczeniu tuzi­
na dziatw y. N agroda w ynosi 10.000 franków .

dynku ginm az. Obie zabaw y , udały się. Z naszego 
rifcsta  w y jech a ła  m nóstw o m łodzieży szkolnej nai 
w akacje ; -przeważna część nauczycie lstw a opu- 
Kjjrfa m iasto  na krótki czas. W  roku- szkolnym  
1925/26 bę-dzie caćy now y gmach ginm az. odre­
stau row any . W  starymi, gm achu, w  rynku, m ieści 
się po-ieła. Jak  słychać, m a się ta'ni także  p rze­
nieść starostw o., V / niedzielę 12 bm. odby ły  się na 
staw ie b rzeźańskhn  zaw ody  pE w ąskie o  m istrzo­
s tw ^  D. O. K. Y(. 'Równocześnie odbyT się w  ogro­
dzie O chronki żyd. festyn na dochód sieró t. Do­
chód w ynosi około 300 zł. C złonkow ie- gminy 
w yżu. tut. i ncwiókli na pow stanie „jakiejś -komisji 
szacur kow ej . k tó ra  nakłada podatki n a  sw oich 
obyw ateli nie w edług klucza' lub spraw iedliw ej 
zasady, lecz w ediug w łasnego widzim isię. I tak 
jednem u urzędnikow i każą n iek tó rzy  z  tych p a ­
nów płacić 30 zł. podatku ; drugiem u urzędnikow i 
z tej sam ej kategorii 10 zł. Gdzie jest zasada?  
Urzędnik państw ow y, k tó ry  pow inien także opła­
cać pew no k w o ty  na inne cele  polskie, pow inien 
chyba płacić mniej, an iżelw ta część spo łeczeństw a 
żydowskiego-, k tó ra  podobnych w ydatków  nie 
ma. S p raw ą tą  zająć się pow inien przedew szyst- 
kiem obecny  prezes D r. G oldsehlag i niektórych 
koltisiów- nauczyć rozum u. Jeżeli to  nie poskutku- 
lc, zajm ie się tą  sp raw ą s ta ro stw o . J. S.

ZAPISKI.

Na sierpień przygotow uje w P an teon" zeszyt 
pośw ięcony specjalnie dniu 6 sierpn ia  i zaipowiadii 
liczne fragm enty i ilustracje .'

NR. 7 MIESIĘCZNIK „Z CAŁEGO ŚWIATA" 
zaw iera : Ig. Starża-: Polski Gdlańsk i (18 ilu stra ­
cji); Sz. Kamil F lan tm am n  (3 ilustracje); L. Z za­
kuliś 'tw órczości literackiej (16 ilustracji); Janina 
S tefańska: Kraina lasów  i pszenicy  K anada (8 ilu- 
str.); Irena P okrzyw n icka : W dzięk m ilczenia z
cyklu kobieta i sty l (5 ilustr. au to rk i).; H. W  
Elliot w puszczy A frykańskiej z ap ara tem  kino 
nm ografiG zuytn, dzieje dw uletniej w łóczęgi opo  
w iadanie przez M artina Johnsona (14 ilu s tr ) . J e ­
rzy Scsnkow ski: T ryg iody ta  z Hiroceniu (9 ilustr.) 
śm iech u -człowieka i zw ierzą t (5 ilustracji); Al. 
Śwddniński: R ady dla kupujących (2 ilustr.); V. 
G rey of Fallodón: Gnębicicic ptailcków (3 ilustr.); 
K. M akarczyk; S zachy ; K. G iiew icz: R oziyw ki
um ysłow e (1 ilustr.); W. S. O dpow iedzi grafologa:

WYSZEDŁ Z DRUKU NR. 96 TYGODNIKA 
„GŁOS PRAWDY". Treść: T ęsknota dfo mętne]
w'ody — W, StPlczyńsk:. N iedyskrecje Pięć- 
cz tc ry , czy  też trz y ?  — W łaaystaw  NIenaski. Po­
lityka trak ta tu  w ersalsk iego  a palktu reńskiego — 
T. G. Poziom m oralności pp. posłów  — w . s. Sp. 
Antonina Opielińska. Religia p racy  —  Dr. Tadeusz. 
Wagand. Ludzie „Przedwiośnia" — El. Zan. D aw ­
na m arka: obecny bilon i p rzy sz ły  zło ty  w ew nę 
trzn y  — Stanisław Gaszyński, senator. Artyści i 
lud

HRisr iairais3sziS7„
'

Z Kraju)
E rzeżany  14 Fpca 1 ‘125, 

Abiturienci gi.i.nazjum naszego  urządzili w 
Pierw szych dniach lipca zabaw ę w sokole w b ir

DOWÓD.
— Ho! ho! mój paniczu! Mówisz, i i  

nie ukradłeś samochodu! Zarsz zobaczymy!.. 
Przeszukać, go! („Matin“, Paryż).

Naczelny redaktor :
iłRONISŁAW LASKOWNICKl 

Odpowiedzialny reaaktor :
JÓZEF ERZYSZTOFOWICZ.

PANTEON POLSKI Nr. 12 (16) opuścił prasę 
1 lijłca' br. i zam ieszcza przepiękne w spomnienia 
Lipjjfekicgo o I. B-dzic K ochanow skiego o 6 pp. — 
W aisa o kom endzie placu w B udapeszcie a  także 
Dr. R ogow skiego o P rzysiędze  w Zunibrcw ie. Po- 
zatęm  wspciF.nienie o rp. m ajorze S a tj rze i w iciu 
innych boRałcrŚdśrf! Liczne ilustracje, w iersze i 
notatki uzupełniają to  piękne wt-ydawnieiwo, k td re  
Kronikuie cz^ a  naszego  p tk o len ia  na  w ieczną 
pam iątkę, |

In OGŁCSIESJIA. u 1
Sa. Efiirm, Lw, ul. Srtiusii 29
poleca sw ój bogato  zaopatrzony skład sukien i to w a ­
rów  bław atnyrh. W ielki w ybór p łócien  kraj. i zagr

25018

>5066
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A M E R Y K A Ń S K A  S P Ó Ł K A  A K C T t J H A  P O D  F I R M Ą .

ODDZIAŁ we LWOWIE, podaje do wiadomości 
P. F. Publiczności, że z aniem 1. Maia roz­
poczęła sprzedaż SU $S S & #  H szycia

MA RATY
na bardzo RysSl warunKach
& 3 T  i n o  O ł u i s s y  terfnin. - w

Własne składy w każdem z większych 
m iast w kraju; we Lwowie: p?X y
pi .  B e r n a r d y ń s k i m  2  9 ul .  L.
SSjJ*!i*3S!iy 2 4  — tam że warsztaty 
reperacyjne.

W sklepie przy p!. B ernardyńskie 2 
urządzone są B  0  i" RS f  B t  IS O kursy 
Hałtu Artystycznego, a wkrótce zo­
stanie otworzony kurs 1991

KROJU i SZYCH.
Spec. chorób nosa, u szu , garala I krta ń .

Dr. ZYGMUNT SEhZER
przeniósł ordynację na

J l .  J a s i e ! ! f ; ń s k ^  I -  7 .  I .  p .
T - l « f o n  S r .  3 7 * 9 9 . 23908

_ . . . :  D n  W 1K T 0 B A
plac Akdaemłtkl 1 — ord. od 9—6 pop. 
Leczenie zębów i jamy ustnej bezbolesne 
wyjmowanie zębów, wstawianie zębów w zło­

cie i kauczuKU. Z4872

D r ,  Z o f i a  W e p p o r
o r d y n u je  w c h o r o b a c h  SKÓrnycłi i w en ery czn y ch  
J a n o w s k a  2 8 .  orf 3 —  5 — T cl«fon 25—19. 
L su w a n ie  w ło s ó w  e le k tr o liz ę  b r o d a w ek , z n a ­
m io n  o d  12— 1. 23514

ILIIZY
w /

„PROOEiS)

K E L N E R S K I E ,  
F R Y Z J E R S K I E ,

d . o  m i n . r y  po 3 . — , l O . — . 1 2 . —  ' Ł ,  
w y K o n  u j i e  2013

*.< Fab.yke Ubrań Za- 
I Mjsdow. Kff L«BU?ie,

ul. PaRiefiska 2 5  — TeMtii 9-19.
Na żądacie wysyłamy natychm iast zastępcę.

ECtZMASTB
USUWANIE piegów, w ągrów , zm arszczek, nIc$wie£ości cery . 

P ierw szorzędny masaż. KOSMEO. M ikołaja 7 (obok cu­
kierni). — — — £3862

PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE BIURO PRZY UL. KRA­
SICKICH 20 I. P . DRZW I NR. 1 przyjm uje do przepisy­
wania na m aszynie SKRYPTY. PODANIA, załatw ia  kores—2 
pondenc] ę I TŁUMACZY JEŻYKI OBCE. (Biuro czynne 
*—13, 15—18)   24909

AKUSZERKA poleca się paniom Leona Sapiehy 61. p a rte ri 
        104*1
1 ZŁ. kosztuje każd* reperacja  zło tn icza wykonana staranni® 

tylko u Mandla. Kopernika 14. 24847

POSZUKUJE Wilhelmino Stępień, C horążczysna 10. 24963

TOREBKI damskie skórzane 1 Jedwabne, portfele, teczki na 
akta w yrabia 1 napraw ia specjalista Barasch pi. Ber­
nardyński 2.   214845

BACZNOŚCI Kto chce z ło ta , niech p rzystąpi do spółki 
przedsiębiorstw a betoniarskiego. Zgłoszenia do Adm: W ieku 
Nowego pod BETON. 2477S

AKUSZERKA przyjm uje panie oraz zamówienia. WAŁOWA 
Nr: 27, parte r. 23S73

AKUSZERKA WAGNERÓW'A przyjm uie panie. — Ulica 
SOBIESKIEGO 30, parter. 23872

FILATELIŚCI! Nr. 31 cennika 36 stronic  w ysyłam y za na— 
desłanlcm 30 g roszy  w znaczkach pocztowych „F ila te ­
lista “ ■ Lwów, Kościuszki 1. 25065

PROSZĘ o w skazanie miejsca pobytu Stanisław a Berlewicza 
nauczyciela; Za w iadomość w ynagrodzę. M arja Seidlowa* 
B ydgoszcz; Dworcowa 72. 2506J

AKUSZERKA Sekuła przejm uje panie; G ródecka 49, I. P- 
  -----  —  25033

SIT. S C H W A R ZSpecjalista chorób w e-  
Ber., skórnych i kosm et. 
b. SeKundar. izpitala pow., Lwówr, S ło w a c k i  -jgo 4 
(nŁprzeciw g łów  poczty). L izzen ie  plam, brodawek, 
w łosów , elektroliza i 1 łm pą kw arcow ą. _Tel. 16—61.

244-0

J p e c j a l  la ta  c liu rób  sk S rn y cn  ł w e n e ry c z n y c h

Dl" W. LAOTEDSTSIII Łfflr a » t t
L w ó w ,  S j fk s tU i  k il £ i  jróg S iov.ackiego). boczanie  
w łosów ,pIam , znamion, e le k tr o liz ą , lam pą k w a rco  wą.

21019

Dr. ffók$yi®!ili£ia RSLiLSR
Jpecjal.ata chorób dzieci. Leczenie lam pą kwarcową. 
Szczepien ia ord. 2 — 4 Lwów , K azim ierzow ska 35. 
TeL 19-94. 23833

A n c y j n a  T o w a r z y s t w a  w  K i a n t i e c l i  p oszu­
kuje pow ażnej, zdolnej i r e p r e z e n t a c y j n e j  o s o b y ,  po* 

siadającej kapitał około 1 0 . 0 0 0  jako

liii
na W ojew ództw o lw ow skie. Artykuł bezkonkuren­
cyjny, dający znaczne sta łe dochody — P ełnom oc­
nik firmy przebyw a ch w ilow o  w e  L w o w i a  — 
I l a  t a l  V . a r s z  w e K i ,  ł o K ó j  1 6  i przyj­
muje w piątek  od  gedz. 3 —7. 25067

Z d o l n y  r r b ź b h r s  p o h u k u j e  tą  
drogą rt*b© 2y od W. P. Majstrów 

jtolarskich. — F l o r  j a n  L l t n i o w s J i ,  
Z n i e s i e n i e  5 3 0 ,  2495?

O g r o t i s e n ^ ,  S ia tk i d ru ­
ciane i metalowe* N a jlep­
sza  g a za  sz w a jca rsk a  m ar ­
ki „Dufoura*, Rafy, Sita.  
Blacha d z iu rk o w an a .  — 
I. Konrad, Lwów, P a sa ż  
Fe lle rów . 24887

PRZEPISUJE na m zszyn lj sk ryp ta , podania etc . Asnyka 9 — 
drzwi 2. •      25033

WAŻNE dla kraw ców  męskich i konfekcjcnUtów lorm y na 
ubrania, raglany na każdą m iarę. Dobre leżenie, król wy­
próbow any p o k ca  W  Rogoziewicz, instruktor ln-sty tu-tu 
technicznego ul. Szymona i Lwów. 28027

SPGLNIKA katolika z  kapitałem  i ew entualną w spółpracą 
poszukuję do dobrze zaprow adzonego interesu w śród— 
mieSciu. Zgłoszenia do Administracji W ieku Nowego pod 
M ._0 .------------------------   25021

PRZYJMĘ kilka osób na obiady i kolacje. Droga WuKrJci 
nr. 3 parter.    . 25016,

SZYJE i naprawiam  bieliznę i różne szvcia  b. tanio i pra­
ktycznie w  domu i poza domem. P lac  Goluchowskieh 9} 
III. p. drzwi 12,   25011

223 9 Z N A L B Z 18tt0£5£
ZGUBIONO torebkę dam ska dnia 16 lipca na św  .Anny. —' 

Upraszam  o łaskaw e oddanie u portiera  Szpital Żydow ski; 
 ----- ------------  25041-.

WSktUE D L A  
S2Ss?uYsiv I .  S @ T T I . 1 E B A
L w 6w ..p fe  STRZELECKI 75

riyjm uje już. kapelusza dam skie filcow o do przera- 
bijtnia w ed ług  n a j n o w s z y c h  w iedeńskich  modeli, 
rów nież farbują na najnow sze kcl&fy. Dla przyjez­
dnych wykonują w 24 g  dz. W ym eniam  stara na 

now e z dppłatą 7 Zł. 1841

If/ażne flła yissrsfłtiCłi prsetlsf l̂crsKśJ sa- 
frutfłslsjącycli ponad 5 rsaaftnKSw (rabo!?iic).

f £ $ t i  d o  n a l e ż y t e g o  O D l i c z a n i a  
w k ł a d e k  u b e v : b i e c z e n . n aW a l i l i

M ess Beirufigsia
z tytułu wykonania ustawy z dnia 18. 1 pca 
1924 (Dz. U. Nr. 67 poz. 650) nab . ć  można

w A r a lia m i 1.  FR U ES M  A l i  A
Lty&ik* S ffcsfiu śk a  4 . Tgi. i 7-9o.

( b w a g a : O bow iązkow i zabezpieczenia robot­
ników na w y p id ek  bezrobocia  podlegają w szelk ie  
ia_ ytucje, przedsiębiorstw a, w arsta ly  i t. p. zatru­
dniające ponad 5 osób  fizyczn ie pracujących).
Boftlacłns policzenie diidsjc stę bszpJnfnie,

2506 4

k&s-M p©s&d pgszukuja
RUTYNOWANA sita biurow a, korespondentka polsko—niem : 

ze stenografią polską, szuka posady. Zgłoszenia do Adm: 
Wieku Nowego pod PILNA. 24783

KIEROWNICZKA z  krojem poszukuje posady w miejscu lub 
na w yjazd. Adm: Wieku pod KIEROWNICZKA za oka­
zaniem kw itu instfr: 247S9

ADJUNKT z ukończoną średnią szkołą rolniczą na C ze—: 
chach 5 letnią praktyką w  dobrych w zjj^owydi obzuajo— 
miony z  wszelki cmi walorami gaspodąrczeini poszukuje
posady odpowiedniej. Łaskaw e zgłoszenia dfo Adm. Wle.kiik

_P o d ROLNIK.___________________________________________1079
UMIESZCZĘ chłopaka (do term inu) z  ukończoną szkołą 

wydziałow ą i 1 roku szkoły przem ysłowej m alarstw a. — 
Zgłoszenia listowny pod LIPA do Adm: W ieku, 2021

KIEROWNIK fabryki Jat 27 z  dobrcmi poleceniami poszu­
kuje posady od 1 si«rpnia kojitrolora; inkasenta, maga z y— 
niera lub b iu row ą; Za łaskaw e wyrobienie takow ej ofia­
ruję 200 złotych. Łaskaw e zgłoszen-ia do Administracji Wio 
ku pod KOCHAJĄCY PRACE* 24899

UMIESZCZĘ sierotę }6-!etnią zdrow ą, pracow itą, posłuszną 
najchętniej u krawczyn.i zaraz. L isty  pod OPIEKUN do 
Administracji --------  24867

KRAWCZYNI chlubnie polecona poszukuje szycia p ry w a­
tnie tak-że na w yjazd ; Pracow nia „Marla** Łyczakowska 27

     24866

KOBIETA inteligentna p jzys.o jna wiek średni szuka zajęcia 
gospodyni u starczego pana. Zgłoszenia do Adm. W itku  
Nowcgy ped W DOWA A. 25056

DLA dziewczynki sieroty szukam m iejsca do dziecka łub 
4 a  w szystkiego do dwojga osób. Zgłoszenia Adm. Wieku 
JANINA.   -  25048.

KOBIETA starsza  rozum iejąca się nn go.spodars.twie i ku­
chni poszukuje odpowi edui ą posadę. Zgłoszenia Ad min: 
Widku GOSPODARSTW O. 2504?.

HANDLOWIEC elektrotechnicznego działu poszukuje posady* 
Z listam i pod ZDOLNY do Administr. 25034,

RZEŹBIARZ zdolny poszukuje p racy  w  m iejsca lub na w y­
jazd. Łaskawe zgłoszenia listowne do Admia. Wicku pod 
RZEŹBIARZ. -  — 25026

08111119
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NOWOŻEŃCOM poleca obrączki ślubne najtaniej wytw órnia
Mandła. Kopernika 14. 24844

fi " l J B e f l  U f f i U K A
MATEMATYKI, geometrii w ykrtślnej uczy naucz : gimn; — 

Ba-torc.go 34. IV. p : od 3—5 popoł. 24994

LEKCJI MATEMATYKI udziela student Politechniki, ulica
GiócKfcka 131, dom kolejow y, brama 8, parter, drzwi 113*

— — — 24953

KURS TAŃCÓW w Pierw szorzędnej szkole tańców 
siowej zain. Iranthow cj ul. R uiowskiego 23 II. p. 
m»: z dniem 5. iipca br. w akacyjny kurs tańców salono­
wych i nowoczesnycJi. W pisy codziennie od 10 rano do 
S-mej w ieczorem , •" — — 23944

H. B ry .
M U W f j  jŁ łiiii.  i i  id ii n i  u w  L] U l .  K U iO W S K lC C O  co n .  p .  rozpoczął 
M»: z  dniem 5. iipca br. wakacyjny kurs tańców salono-

23944

POLONISTKA (historia) poszukiwana celem przygotow ania 
do m atury . Zgłoszenia z  podaniem warunków do Admini— 
stracii pod MATURA. 24858

1*0 EGZAMINU PRYWATNEGO Z 7 KLAS SZKOŁY PO W ­
SZECHNEJ. 4 KLAS GIMNAZJUM 1 SEMINARJUM NAU­
CZYCIELSKIEGO PRZYGOTOW UJE STARANNIE WY­
TRAWNA SIŁA FACHOWA W CZYNNEJ SŁUŻBIE. — 
ZGŁOSZENIA OD 4 - 6 ,  GMACH SKARBKA, 5 BRAMA; 
Ul: P : NR: DRZWI 63. 24St«

DO poprawek szybko przygotow uje uczniów szkó ł powszech 
n \ch , niższego gimnazjum* A dm inistracja ,.1 ZŁOTY",

— * ------ ----- • 25069.

DO MATURY' do 6 i 4 kł. gimn. przygotow ują nojgrutow — 
niej kursa naukowe „O św ia ta"  prowadzone przez ry ty n o — 
wanc siły  nauczycclskie. W pisy dodatkow i przyjm uje sic 
codzicnnD od 13— 1 i 4—6 w Szkole M uzycznej Padcrew — 
skiego, MiłkowsLicgo II . 25058.

WAKACYJNY kurs kroju i szycia za zniżona opłata urzą— 
dzam dla I '. P . Nauczycieli i Pań rozporządzających cza­
sem wakacyjnym  od dn. 1 sierpnia. W pisy od 11>— 1-szei
1 od 3—5-tej M, Kozłowska, w łaśc. wyższej szkoły kroju 
Akademicka 22 1. p. obok Zakładu haftów . 2030

MATEM AT YK1. przyrody , fizyki, chcmji udziela profesor — 
Antoniego I  I, p, 2—4, . -• 25049,

PARYŻANKA poszukuje dje/miplas i lekcje. Zgłoszenia listo— 
wne do W ieku pod PARYŻANKA. 25032

KURS kwalifikacyjny najnowsze w ym acania, obnaiomienie
2 zasadam i psychologii wychowaw czej, m etodyka każdego 
przedm iotu. Książnica Nauczycielska Szkół Pow szechnych; 
Batorego 28. -    25018

MATURY semin-arialnej kurs dwuletni. liczba uczestników 
ograniczona; W arunkiem  przyjęcia 9 k l. szkoły w ydzia­
łowej lub 6 glmn. Książnica Nauczycielska B atorego 28.

:— - ------,   2501J

DO Zakładu dentystycznego zostanie p rzyjęta panna <ło asy­
stencji; Zgłoszenia pod ASYSTENTKA do B iura Sokołow­
skiego, Jacieflońska. - -  25044.

liC ZC IW A  osobę może być starsza  do w szystkiego p rzy j­
mę. Zgłoszenia M agazyn Kolpana ul. P iekarska lB . 25031 j

SŁUŻĄCĄ do w szystkiego um iejącą dobrze gotować ty iko ’ 
z najlepszemi poleceniami j uczciwa przyjm ę zaraz . B irn— 
baum  iw . Zoili 6 drzwi nr. 8 w parterze . Zgłoszenia od 
9—12 i od 2—3. — — 25C25.

PODRÓŻUJĄCEGO dobrze zaorow afzcnego w śród klijenr— : 
teli z branży pa-pierowej, przyjm ie znana fabryka Lwowska 
Zctor.zfiiia pad ,.R. 905‘L 25024, j

POSZUKUJE inteligentną pannę żydów kę do 7-letnicj dziew— j 
czynki *. W iadomość K. Spiit ul. Krakowska 27, 25023 i

FRYZJERSKI pomocnik na wypom óżkę po trzebny ; — Laster 
fryzjer, P iekarska 5, . 25020,

POSZUKUJE się do domu pryw atnego dobrej szw aczki: 
umiejącej szyć rów nież m ęskie koszule. Sykstuska 47 — 
drzwi 12.     25015.

PRZYJMIEMY 2 zdolnych m łodych ś lu sa rzy ; — Zgłoszenia 
Orbis, Jagiellońska 20 oddział inżyn. między 9—10 p rzed— 

# południem.   25014

LABORANTA zdolnego (pierw szorzędną silę) obznajomio— 
n^go dokłrdnie z wszelkimi fotograficznym i i św iaiłodru— 
kowymi metodami powielania przyjm iem y. Zgłoszenia oso­
b is te : Orbis Jagiellońska 20, cdtlz. inż. m iedzy 9—10 przed 
południem. - —— —_____________25013

RYSOWN-IKOW zdolnych do w ykonyw ania projektów  re ­
klam przyjm iem y. Zgłoszenia osobiste: Orbis Jagielloń­
ska 20, cddz inż, m iędzy 9—10 przedpołudniem. 25012

POSZUKUJE się natychm iast korespondentki polsko - nie-^ 
m icck iej; k tóraby od 15 sierpnia m ogła na stałe przenieść 
się do Krakowa. Zgłoszenia tylko osobiste Chdmjofizyka- 
Kopernika 9.    —__________________ 25CK0'

K U P N 9  I

S em i-D icsti wyrób poisiti, otrzym ały I n.,grodą 
m  w ysta wie i ? Paryżu, jjdy i są  pojedyncze ek o ­
n o m iczn e , i bardzo ła tw a d o  o b słu g i. N i do­
godne sp łaty tak motory, jak m aszyny m łyński* 
obrabiarki. p< inpy, pędnio, pasy, prasy do da­

chów ek i t. p. poleca 24719

w P l L i f "  Lisśssf, al. laiorsgs 4.
S e t k i  l i s t ó w  p o c h w a ln y c h ,  o r a z  c e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

TARTĄ bułkę najlepszego gatunku sprzedaje tanio Piekarnia 
Narodowa Zam arstynów  Lwowska 20. 24908

Z  POW ODU WYJAZDU SPRZEDAM OKAZYJNIE sypialnie 
jasną, nieużywaną, perskie dyw any, fortepian, szafy* łóżka 
Kwitnerow skie, lustra i inne sprzęty  domowe. Bernsteina 
10 II. p. drzw i 9. - 24851

SŁUŻĄCĄ do w szystkiego, um iejąca gotować z  dobremi j 
świadectwam i poszukiw ana. Konstantin, Gródecka Nr: 29 ; j

— — 24943

KUCHARZA uzdolnionego poszukuje dwór Otypiowico p: 
Chodorów — tamże nadesłać św iadectw a i żądane w a­
runki, — 24945

POSZUKUJE się starszego  p raktykanta  fryzjerskiego. — M: 
Kresscl, Żółkiewska I. 83. 24948

PO SZU K U JE się eldktro—mechanika od 1/8 r. b. który  się 
rozumi na Instalacji elektrycznej, windzie, m otorów  i
centralnego ogrzew ania. Pensja m iesięczna 150 z ł:  i ca­
łodzienne utrzym acie. Zgłosić się do Hotelu K rakow skiego:

— — — 24954

URZĘDNIK na w yiszem  stanow isku na prowincji, poszukuje 
osoby starszej, Inteligentnej, najchętniej wdowy po urzę­
dniku ida prow adzenia Jomu i opieki nad dwojgiem m a­
łoletnich dzii-ci. Zgłoszenia lis t: do Adm: W ieku Nowego 
pod E : M: _ ___________________________ 24999

ZDOLNYCH panien do szycia białej bielizny poszukuję. — 
Zgłoszenia: Ulica Bernsteina 20. I. p. drzw i na lewo — 
od godz: 3—5 popo!. 24983

M I E S Z K A N I A  h S K L E P Y

PQflEUKUJE pokoju d ioćby  najskrom niejszego ale spokoj­
nego osobnego. W iadomość listowanie przyjm uje z grzecz­
ności p. W . Krynicki' Nowy £w ia t S. 24903

MŁODE bezdzietno m ałżeństw o poszukuje pokoju umeblo­
wanego z e lek try k ą ; Zgłoszenia pod C. IŁ do

OD 15 w rześnia potrzebuję mieszkania częściowo um eblo­
wanego składającego się z 2 lub 3 pokoi z  kuchnią. Zgło­
szenia przyim uje magazyn broni B. Jankow skiego, C zar­
nieckiego 2. 24317

MŁODE m ałżeństwo poszukuj-c pokoju częścowo um eblowa­
nego z prawem użycia kuchni lub też samego pokoju od
gospodarza. Zgłoszenia pod UŻYCIE KUCHNI do Admin: 
W ieku Nowrego. 2495S

POKÓJ kaw alerski do wynajęcia zaraz  dla kupca żyda —
ulicą Królowej Jadwigi Nlr: 35., I :  p; drzw i N r: 5; —'
Oglądnąć można od 9 —11 J od 4—8, 24959

SKLEP z traćiką odstąpię. Pod SKLEP do Adm: W ieku
Nowego. — 24975

POSZUKUJE POKÓJ KAWALERSKI DLA KAPITANA — 
n a j c h ę t n i e j  u  g o s p o d a r z a , z g ł o s z e n i a  DO AD Al.
WIEKU NOWEGO POD „KAPITAN1" . 24997

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pierw szorzędnych fabryk 
najnow sze modele, przegrane; najtaniej sprzedaje, kupało 
zam ienia gotów ką: Firm a od 30 lat istn ijąca IIANAK, — 
Pańska 21, Telefon 35—45. 23773

DLA MŁYNÓW masę szmyrglow^ą do odnawiania kasnrów j 
łuszczarek ; kwarc sortow any do nakładania zmielonych 
kamieni i w szelkie m aszyny m łynarsk ij dostarcza na do­
godnych warunkach B iuro techniczne Lauruk — Lwów —i 
Żółkiewska 127. 24525

10 TON żelaza okrągłego 10 Tn/m ze składu L. T. H : — 
Legionów 37. 2025

M O T O C Y K L E  angielski*
FRANCIS-BARNE1TB er w entyli, o liw ienie ani m agneto trzy b ieg i K ick-
starter o św ie tlen ie  e lek tryczne w  cen ie od  1000 zł.
na dogodnych warunkach w prow adza 25051

e f  „ C Y t Ł B C A R ^  - m
I  i f ó w »  R o m a i  j « r i u a  &.

2 POKOJE do w ynajęcia; Pod ADRESAT do W ieku. 24915

PO SZl IKUJE za 2 pokojami z kuchnia lub duży pokój
% kuchnią w okolicy placu św : Zofii. I- dzielnica. — 
Zgłoszenia listowne pod KUPIEC do Adm: W ieku. 24971

DO WYNAJĘCIA pokój 1 kuchnia, suche, słoneczne, dojazd 
tramwajem Zam arstynów  (rogatka) _ Lwowska Nr. 84, — 
D obrzański, rów nież sprzedam  magiel. 24940

UCZNIA lub uczenice przyjm ie fryzjer — Kazim ierzowska 30 
(gmach P. P .)   24879

POSZUKUJE na w ieś kucharkę i gospodynię w Jednej oso­
bie. W iadom ość: Nowakowska. Łyczaków  62, I: p: 24779

PANNIE do l f \ a  poszukuje Lw ow skie B iuro Opalowe wn
Lwowi* ulica B ajerow ska 10. Zgłoszenia os.ohls.tt od 
codz: 3 —5 popol. _______________________________24949:

JL4NNA BIUROWA piszącą biegle na njaszynig posiada,ąca 
l itiuy c liarakler pisina, znaląua oobrze ' r słowie I % pi— 
im iu jeżyk polski i m emiseki tm trąc t i  ̂ w y ła z ić  dłuższą 
p iak ty k - biurow ą eo-.laniJ natychm i-st p rzy ie ls . Zgło­
szenia pot „Z — 148“  do Adm. W ieku Nowego, 9108

SLJ [Żą CA oo w szystk iego .oszukiwana. Z g lo .zen ,. ty iko 
■A dobrami św iadeęflyam  m iędzy 3 — 5 popoł. pod adreszm :
Inż. Tan. Gródecka 85. 25053.

ZA DOBREM w ynagrodzeniem  postukuje .doi,, rcł. panien 
w modn s tw k  um ieląec szyć także na m aszynie; M*'ga— 
zyn m ód; Chocimska 7 I . p.__________________ 25042

LCZN1A lub abiturienta szkoły „rzem ysław ei z praktyką 
budowlar przv)mtd sie w  charak terze  p isarza  budow la­
nego. O ferty t  „I PRAKTYKA do B iura Sokołow skiego — 
Jagieliońsk ' —S 25043 j

POSZUKTfJE stancje za całorocznym  czynszem  w oale urno­
wy lub przy  jednei s ta r .ze i osobić. Zgłoszenia do .‘ dm : 
W ieku pod R C, V CZYNSZ.________ _____________91°7

POSZUKUJE sie 5 pokoi z komfortem w żródrnieściu — 
Zgłoszenia pod W . CZYNSZ do Adnt: W ieku. zCA

URZĘDNICZKA poszukuje pok iii umeblowanego p rzy  Intel: 
rodz.nie. Zgłoszenia pod URZĘDNICZKA E. do Administr 
W icku Nowego. ___________________________  24956

POKÓJ umeblowany z osobnym wchodem ewentualnie z u— 
t.zym aniem ; kvblikiew icza 22 pa rte r lew y. 25063.

POKÓJ umeblowany do w ynajęcia ; Kopernika 3 drugie pie­
tra  praw e oficyny. ___________ ___ _________

W SPÓLNY pokói do w ynajęcia osobie na sam odziem ebi sta­
nowisku* Fortepian w dom u; P lac  Juru 8. —■ W iadomość 
u dozorcy       -

RÓŻNE m iejzkania d la  
biuro. Działyńskich 6.

pow ażnych odbiorców poszukuje
25036

ABSOLWENT Politechniki poszukuje pokoju um eblow anego; 
W RZESIEŃ Adm. Wn ku.   25037

POSZUKUJE sie natychm iast lokalu sklepowego naprze­
ciwka echniki/ p izy  ul. Leona Sapiehy. Zgłoszenia pod 
RF.ALN1 C YIRY du Administraci . _________________ ?5uó9,

PO SZU K U JE sie lokal na prowincji nadający sie na sklep 
nrttsarsk ewentualnie kupno takiego domu — Wiaóoniosi. 
L nów  ul. ii. paparta 1. 9 u p, łlo*.fskicłi U ' p le . . .  2B019:

SZOFF ROM fu., o tanio sprzedam . M ickiewicza (plajb 
Ju ra) p a rte r. I ł :  drzw i. « 9 I3

SPRZLDAM sam Kiosk drew niany. W iadomość łJlica Ober- 
tynska w Kiosku. 2dł7'’

LOKOMOBILA Clayton Shutilen*orth 7 »imosJ< r  oraz  różna 
pasy okazyjnie do sprzedruia* W iadom ość: Młyn Marł*
Helena Lwów.    ~H9i9

DOM, wille mai: z wolnem m ieszkaniem kupie od wła­
ścicielu. Pośrednictw o wykluczone. O ferty  pisemni pod 
Leopold J. pensjonat ..Polonia" ul. B atorego. 24859

KUPIE aparat ic -g isficzny  am ato rsk i; o fe r ty  do Admini­
stracji pod DOBRY I TANI. 25068.

SYPIALNIA, Singera m, szyna „o  zzycia I różne meble do
sprzedania* Dm tańsl.ie) 7 111/15 (boczna Ossolińskich
od 3 i pól d j  5 1 pot. J5057,

10 TON żelaza okrągłego 12 m /m  ze składu L . T . 11: -a  
Legionów 37. _________________________     <625,

FORTEPIAN m arki „ F r itz "  p.ekny i.m y  to* sprzedam  800 
zl. Łyczakow ska 57 oficyny 1. p ię tro  . 25c62

lu
sześciocylinclrow e 17/40 h*P. doskonale spręż>no- 
w ano duże opony b clon ow e, użycie benzyny 10 1 tr 
na 100 kim. z najbardziej now oczesnem  w ypoaażo- 
r.ie.-n tech n iczn en  w  cen ie  1.700 dolarów" amer. na 

dosjodnych warunkach w prow adza

i0 t  „ C Y C L E C & R U
25050 R o m a n ł w h u  3 .

OLEANDRY i inne kw iaty sprzedam . W iadom ość Królowej 
Jadwigi 23 u dozorcy. 25035,

POŁOW A Apteki realnej w miejscowości powiatowej oka­
zyjnie do kupienia. '  iadom oić Stein, Suplńskiego 25. 25046

DOM m urpw any z pięloiym ogrodem położony w t e i e  tu i 
przy s^acll d o  sprzedania w  B rzuchow icach. — Zafoszcnia 
Administr ac]a W ieku Nowego pod BRZUCHO W ICE PAR­
CELE. ------ -  — 25043,

BRZUCHOW ICE. Sprzedam  willę n 4 pokojach 2 kuchniach 
z piwnicami m urow aną nową niewykończoną pod lasera 
bjisko dworca. W iadomość restauracja  P aara  Brzochowicc 
lub Szajnochy 2 I. piębro Langner. 25030

LETNISKO z c a łk o w ite j  utrzym aniem . Zgłoszenia Ropicka 
KoroslóW p. Skole, ■. 248iHI^„

KUPIE w ille lub kam ieniczkę w okolicy Potockiego. L isto— 
i pada. Zgłoszenia zechcą sprzedawcy nadsyłać do Admini — 
I stracii W ieku pod KUPNO. 25029

 ̂ WÓZECZEK: dziecinny „P rem ie r"  do sp rzedan ia; PeIczyń-3 
I ską i  D r. P iro . ------
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P@ici®£Sif? skarpetka, rękawiczka
ł / l K o  o i e r w -  
s t e }  jo K <  ś c i M a  1193. 1416 L w ó w ,  R Y M E K  35 .

telefony:

i i  m  m
. SŁIEA f  atlBIU

G M A C H  W Ł A S N Y .

DyrsHcji MS Mo 1 1U d. v Utsnzaufie
mora 25 50 Ir.

z s u m r.
• i • • >

P ożyczk i h ip o tec z-u  
I k o m u n a ln e . .

W eksle .  * .  , 

E lekta fun du szu  o -  
b rotow ego . . 

N ieru ch om ości . .

Inwentarz b iurow y . 
Z ztlczki O d działu  

Z astaw n iczego  . 
łió ź n ’ d łużn icy  . . 
O dsetki w yp łacon e  

F ła c e  t o g ó ln e  koszta  
adm inistri.cji

69.242-68

121.963 56 
2,881.939-13

151.623-70
230.461-60

4.061-01

438.433-— 
199.602-66 

1 6 .2 8 6 '4 *

85.485-91

Wkładki oszczędności
i ftki bieżące . 3,173.827-98 

Reeskont weksli . 275.351*16
Odsetki i prowizje . 262.659.64
Fundusz waloryzacyjny 212.358-60 

. rezerwowy 274.8r 3‘41

e w  L w ó w ,  B R A J E l l O W S i m  1 0  - w
sprzedaje w ęgiel i koks g ó iuoćląski, jakoteż  
drzewo bukowe rębane na raty i  za gotówką  
po cenach konkurenc. od 10 ct. metr, pocz.

2032

;

4,199.000-79 4,199.000-79

Z a  w KładKi i icH o p ro cen tow an ie  
w M lejslii a:ii i O szczęd n ości we L w o ­
w ie ręczy 'm in a  miasta Lw ow a, 25059

IliMJMI
Slóf m i I

Znakom ite ob iad y .
p o  z t .  1 * 3 5 ,

Sm aczne kolrcjt, 
p o  Zł. t 3 3 .

'ETinlki w ybńr potraw. 
P ^ rw sz-rzą d . kuchnia.
Rbża Fitessei'owa

H andel delikatesów  
pokuli do śuladaft 

I Ke-itsiiracja 
L w A w , 2333 

J i g l e H o ń i k a  1 1

,;©LLA'
najlepsza "nygijn.

; G U  M A . J
,,etna gwL.-ancyai 

* tfszjdzlo do^
, nabyclt-j.

A dresy składów  podane w pla­
katach  Cen < ‘30 groszy  s i t

P I Ł R  W  3 Z O R Z Ę D N  i

Bm. SPISYEYJliY
W  H A M B U R G U

pragnie nawiązać stosunki handlowe 
z firmami komisowemi i agenturowemi 
ce em objęcia spedycji. — Łaskawe 
oferty pod: „H. H. 9972“ do Rudolf 
M o sse , H a m b u r g  1 . 2029

f e a B B r a M B H M B ^ tp r ^ y Ł a f E a g sa B B BgiE L -H y

Ważne flia fP szoferuo i dsroż&irtfy!
Y k s i m e t r y  do nabycia we firmie 
„ ó - j lk a n ^  Lw ów , P a sa ż  Mlfcola- 

scha !. p. — Tel 1 —15. 1964

ROK Z A t .4 € S 0 . KTO?
ma zam iar kupić praw­
dziw ie  debra, tan ie  i fa­

ch ow o w ypróbow ane

n:e:h  się  uda tylko do  
specjalnego fabrycznego  
SK & flD Ó  5 N E T  71 U - 
jM S N Y Ś W  M U Z Y C *.

fl& óL FA  E @ i!
w e  L W O W i f i ,  ł!#i Ł E 6 J 6 N Ó W  3 7

(tuż o b ok  Wi 'kiego Teatr j). 
Z izn acran ., ze o d 3 5  iat prowa zę w yłącznie  

instrum enty muz. co da e  ci sta teczną  rękojmią 
frenowoj i rrc-telnei 8fcsWjzi. 1 35 i

*Bj£5^& 23S*s!®  2SSSM E£fS@ 331S£Sgg£g8£3!ass£3g| 

K a ) e iy t c i ć lp o c * t o w ą "  o p la c o ia o lr y  u a ł l e a t .

m  m i i

nikiTśT
M E C H A N I K

asis, ul. SyHslysRe 10.
T L L E F O H  5 £ 6 - 3 i .

repcracyjny w szelkich m aszyn biuro­
w ych  i dom ow ych. 

0 L '3 iJ i .P lC  uskuteczn ia sią  rychło i po p rzyst-p - 
nC ri>?lnbJO  nych cenach. 25054HM? I HKLIi m aszyn ow e od 3 Zt. zw yż. 
UU u j j i n  m aszyny do pisania i szycia plącąc naj* 
f i S t u j ę  w y ższe  ceny.
f IP * wypożyczam  m aszyny do nisania l
u r ltH iiii l  Ę szycia na dogodnych warunkach.

E K U I j  i sprzedają używ ane fortepiany i p enina.

F A B R Y K A  C F E M 1 C Z N A

w g  u L  S * H o r n  * a s n
p o l e c a :  ( 49łJ

F a r b y  o l o ;  IIP do malowaniu drzwi, 
okien, parkanów itp.

L a M & r / em a M O W S  do laki rowonia
sprzętów kuchen., łav ek ogrodowych, 
posadzek itp. w różnych odcieniach.

'L a k ie r y  p o w o z o w e  taj lepsze do 
•akierewania powozów, wózków.

Lafeier d o  itsSasa, pcfcosS, s&- 
kstysf® , far^anSYEi®, jfarby ssa- 
i* i© ,  H l i  d a  o k i e n  88®.

PIĘIiM OŚĆ i P O W A B
Eliksir skręcający w tosy w  loki i falc, iirUHOl na* 
da>"ący cerze n turainy w yg ąd opalony od słońca, 
1 ''a m a n t nadający zm ęczonym  oczom  pełen życia  
d i.m en lo w y  blask i -nne ostatn io zagrań, kosm ety­
czne now o?-i. Z.jdajc e katai, załączając znaczek poczt. 
L A B O R  skrzynka pocztow a 61. B y d g o szc z . 18 . 8

B * d !b r& 9 sq |  żelczne  .m ) * i ą z n e ,  łó że rzk a  dziecinna 
SS ?  & 2 Ł S 3  kraj.  : zai>r. Ł óżka  sk ład an a  ro r-nait i.;o 
sys tem u , b m tk i  do  łóżel-.. ivt t . r a c a  s a  ęży/.owo- 
Kurnisze  m osiężna  c raz  m eble  w s ie łk ie j  jakości 
apr&odaje pszaz ctas w a K s c y  j n y  
po csncch  znscznia zniżonych 'W ®

M a p fi melii 3T B I Ł I  Sp6 t e
Lutów, $ | ,  I f a s t e l f r z s ^ ś f c ą  2 8
O sobom  godnym  zaufania udzielam y kredytu. 1 :83

Drukiem Spóik. druk. „R&sa", ul.
Wydawca „ 

Sok; a 4.
Wiek No«vy“, Spółka wydawnicza.

^


